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Robotę wykonuję z własnych 
i powierzonych niaterjałów 
według najnowszych żurnali.

Stanisław 
| CISZEWSKI

Ponure morderstwo w Czeladzi.
Syn zamordował ojca.

Wczoraj wieczorem w jednym z 
domów przy ulicy Nowopogiońskiej 
w Czeladzi w mieszkaniu Józefa Szo­
ta dokonano ohydnej zbrodni, której 
ofiarą pndl bezrobotny robotnik Frań 
ciszek Zieliński, liczący lat 52. Mor­
derstwa dokonał jego syn, 17-łetni 
Edward i szwagier Józef Szot.

Przebieg zbrodni był następujący. 
Franciszek Zieliński przybył wie­

czorem do mieszkania swego szwagra 
Józefa Szota, gdzie od paru dni prze­
bywa! syn jego, Edward. Zieliński za­
żądał od syna zwrotu ubrania, które 

mu Edward zabrał. Doszło do kłótni, 
w czasie której Szot uderz lyl Zieliń­
skiego w głowę żelazkiem. Kiedy 
Zieliński upadł, syn jego, Edward 
chwycił obok stojącą siekliierę i ciął 
nią ojca w głowę talk, że mózg roz­
prysnął się na wszystkie strony.

Okropna ta zbrodnia zgromadziła 
przed domem, gdzie mieszka Szot, 
tłumy czeladzian.

Policja aresztowała obu! zbrodnia­
rzy, zwłoki zaś Zielińskiego odwie­
ziono do kostnicy przy szpitalu miej­
skim w Czeladzi.
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PROGRAM PIERWSZEGO POSIEDZENIA SEJMU.
EXPOSE MIN. MATUSZEWSKIEGO NA DRUGIEM POSIEDZENIU.

WARSZAWA, 6.12. (Tel.wł.). Pre- 
nijer Siewek był przyjęły przez p. 
Prezydenta na dłuższej konferencji.

W kołach rządowych jest opraco­
wywane obecnie orędzie Prezydenta, 
które będzie odczytane w Sejmie i w 
Senacie.

We wtorek zrana p. Prezydent za­
prosi do siebie posłów, upatrzonych 
na tymczasowych marszałków Sejmu 
i Senatu i od nich odbierze ślubowa­
nie poselskie.

Kandydatem na tymczasowego 
marszałka Sejmu jest ziemianin Ma- 
kulskj z Piotrkowskiego, członek 
Stronnictwa Narodowego, liczący lat 
72. Gdyby on nie został powołany, 
to obowiązek ten prawdopodobnie 
sjKudnie na Maksymiliana Malinow­
skiego, prezesa Wyzwolenia. W Se­
nacie tymczasowym marszałkiem bę­
dzie sen. Thułie (Ch. D.).

Procedura pierwszego posiedzenia 
będzie następująca: premjer Sławek 
odczyta pismo, a następnie powoła 
najstarszego wiekiem posła, względ­
nie senatora, jako tymczasowego mar 
szałka, ten zaś powoła dwóch naj­

Sen. Barthou u steru.
Briand pozostanie przy swej tece.

PARYŻ, 6-12. Prasa poranna wymie­
nia jako najpoważniejszego kandydata 
na premjera senatora Barthou, który na­
leży do zjednoczenia demokratyczno-ra- 
dykaltnego. Grupa ta odpowiada grupie 
Loucheu-ra w Izbie i odgrywa nieraz ro­
lę języczka u wagi.

Barthou należy do najwybitniejszych 
mężów stanu Francji i sprawował w r. 
1913 urząd premjera. Był oiii ostatni raz 
ministrem sprawiedliwości w pierw­
szym gabinecie Tardieu.- W ostatniem 
glosow am i u w ścinacie, któreza decydo­
wało o losach gabinetu, Barthou wstrzy­
ma] sic od głosu.

Nowa taryfa
TELEFONICZNA W ZAGŁĘBIU.

WARSZAWA, 6-12. (Tel. wł.) Minister 
poczt i tełegTafów ustanowił nowe tary- 
iy telefoniczne dla Warszawy, Lwowa. 
Lmbllina, Białegostoku, Łodzi. Borysła­
wia i Sosnowca wraz z Zagłębiem.

Opłata wstępna za przyłączenie do 
centrali wynosi od aparatu w Łodzi w 
■jdległości 3 kim. od centrali jednorazo­
wo 175 zł., a w Sosnowcu w obrębie 2 
kim. od centrali — 150 zł. Od apAradów 
poza obrębem 5 kim. w Łodzi, a 2 kim. 
w Sosnowcu za każde 100 metrów linji 
'x> 2S zJ 

młodszych na sekretarzy, a mianowi­
cie: w Sejmie Konstantego Paca ze 
Stronnictwa chłopskiego i Zbigniewa 
Stypułkow^kiego (Stronnictwo Naro­
dowe), którzy liczą po lat 26, w Se-

Ruch w gmachu sejmowym
przed wtorkowym posiedzeniem.

WARSZAWA. 6-12. W ostatnich mie- 
s i ącach k u 11 i.a r y se j mow e św i ec iły pus t - 
ką. Dopiero po wyborach 16 listopada 
[X> raz pierwszy za1 w.rżało ż^cie w gma­
chu sejmow ym, gdy ziwolane zostało po­
siedzenie klubu BB.

W gmachu zaś rozpoczęły się prizy- 
gotwa-nia do sesji. Służba -zamiata, czy­
ści, lakieruje, wspina 6ię po drabinach, 
wszędzie rozchodzili się ostry zapach 
terpentyny, stała zapowiedź rozpoczy­
nającego się sezonu politycznego.

Liczebność klubów, w porównaniu z 
poprzednim Sejmem uległa kardynalnej 
zmianie. Nieliczny dawniej klub Naro­
dowy, wzrósł do liczby 63 posłów*, co 
pociągnęło za sobą konieczność zmiany7

Większość stronnictwa wypowiada się 
za utworzeniem rządu szerokiej koncen­
tracji narodowej. Pozostanie Brianda na 
stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych uchodzi za zapewnione. Najwięk­
szą trudność stanowi obsadzenie teki 
spraw wewnętrznych, która, wobec zbli­
żających się wyborów powszechnych, 
nabiera decydującego znaczenia. Jed­
nakże radykałowie zajmują w tej spra­
wie stanow isko raczej pojednawcze, nie 
wysuwając swego własnego kandydata.

Najiprawdopodobniej ministrem spraw 
wewnętrznych zostanie osobistość neu- 
tralma, na którą wyraża swoją zgodę 
zarówno prawica, jak i lewica. W grę 
wchodzi w pierwszym rzędzie senator 
Lav-al. minister pracy w obalonym ga­
binecie Tardieu.

B. min. Kwiatkowski
W PRACY PARLAMENTARNEJ.

WARSZAWA, 6-12. (Tel. wł.) Jedna z 
agencyj dowiaduje się. że b. min. Kw iat­
kowski po wycofaniu się z Rządp zamie­
rza się poświęcić wydatnie pracy par­
lamentarnej. Jako znawca zagadnień 
śląskich, będzie się interesował przede- 
wszystkiem zagadnieniami tej dzielnicy, 
a dalej sprawami marynarki, przemy­
słu i handlu. 

nacie jedną z sekretarek będzie sen. 
Hanna Hubicka, żona ministra pra­
cy i opieki społecznej, licząca lat 40. 
Następnie odbędzie się ślubowanie. 
Wybór marszałków odbędzie się na 

lokaliu klubowego. Tam., gdzie przez sze­
reg lat mieścił się kiluib socjalistów prze­
niesiono Klub Narodowy. Socjaliści za­
jęli lokal ukraińców, ci zaś dawne sale 
klubu Narodowego. Rozrośnięty do licz­
by dwustu kilkudziesięciu łudzi klub 
sanacyjny zajął dawne lokale Piasta, 
oraz Stronnictw a chłopskiego, które m,u- 
siały szukać schronienia w innej części 
gmachu.

Po tych wszystkich przeprowadzkach 
urządzaniem klubów zajęli się sekreta­
rze i sekretarki klubowe, posłowie i se­
natorowie zjadą się dopiero w ponie­
działek. Na teai dzień bowiem zapowie­
dziane są posiedzenia klubowe.

Gęsta i zimna mgła
powodem nagłych

BRUKSELA, 6-12. Tajemnicza „epide- 
mja“, która taką panikę wywołała 
wśród mieszkańców doliny Mozy, jest 
już całkowicie wyjaśniona.

Jak rządowy komisarjat higjeny u- 
wiadomił, badania lekarskie i chemiczne 
wykazały, że przyczyną rozlicznych w y 
padlków śmierci, zaszłych w czwartek i 
piątek, nie były — jak pierwotnie przy­
puszczano — jakieś trojące gazy, znaj­
dujące się w powietrzu.

Nad doliną Mozy w czwartek rozsnu­
ły się niezwykle gęste a przytem nad- 

Boi. Limanowski
ODESŁAŁ KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI.

WARSZAW A, 6-1'2. (Teł. wł.) Senator 
Bolesław Limanowski, b. członek Rządu 
narodowego w r. 1863—64, kitóry został 
odznaczony dnia 11 b'm. nowym Krzy­
żem Niepodległości, odesłał Krzyż do 
kapituły z odpowiedniem pismem, tłu­
macząc, dlaczego w obecnej sytuacji 
Krzyża przyjąć nie może.

ODZNACZENIE P. PREZYDENTA.
WARSZAWA/ 6-12. (Tel. wł.) Dziś 

przed południem wręczył p. Prezyden­
towi Rzeczypospolitej Krzyż Niepodle­
głości z mieczami p. Sławek w otoczc- 

juu członków kapituły Krzyża.

drugiem posiedzeniu.
Już na pierw: żeni posiedzeniu Sej­

mu premjer Sławek zgłosi do laski 
marszałkowskiej preliminarz budże- 
tu. No drugiem posiedzeniu kierow­
nik Ministerstwa skarbu p. Matu­
szewski wygłosi expose.

Niewątpliwie na pierwszem posie­
dzeniu zgłoszone będą interpelacje w 
sprawie Brześcia i nadużyć wybor­
czych. Czy ci posłowie, którzy byli 
w Brześciu, zjawią się na to posie­
dzenie niewiadomo.

KONSTYTUCJA.
Głów n y m rzeczni kiem zni ia ny 

Konstytucji ma być z ramienia sa­
nacji p. Car, który zostanie jednym 
z wicemarszałków Sejmu.

P. Car jeszcze jako minister spra­
wiedliwości przygotował projekt 
Konstytucji.

Szczegóły tego projektu trzymane 
były i są w ścisłej tajemnicy. Obec­
nie uchodzi za wysoce prawdopodob­
ne, że ten właśnie projekt, a nie 
dawny projekt klubu B. B., będzie 
wysunięty przez sanację w Sejmie.

zgonów w Belgji.
zwyczaj zimne mgły. Osoby, chore na 
serce, płuca i krtań, nie przetrzymały 
tej mgły i ginęły masowo.

Dotychczas stwierdzono u rzędo wo ie 
śmierć 64 osób.

Komisarz policji En gis, wy delegowa­
ny w okolice, w których ta katastrofa 
się zdarzyła, opisał przerażenie, jakie 
ogarnęło Ludność, gdy rozeszła się wićść 
o „duszącej44 i „trujące.j44 mgle. Ludzie 
obawiali 6ię opuszczać swe domostwa, 
szczelnie zamykali wejścia do domów, 
nie wychodzili nawet po zakupy, a ży­
wili się tylko zjljiasami. posiadanemi w 
spiżarniach.

Gdy wczoraj pod w eczór migły ustą­
piły — znikła również zagadkowa i tak 
bardzo niepokojąca . „epiclemja44. Od 
wczoraj wieczorem nie zanotowano żad­
nych dalszych wypadków śmierci.

BOMBA
W PORACHUNKACH WYBORCZYCH.

WARSZAWA. 6-12. (Tel. wl.) We wsi 
Buszów, po w. Rohatyńskiego w Mało- 
polsce Wschodniej zjawili się jacyś lu­
dzie, którzy po dokonaniu obserwacji 
domu Bartków a, rzucili na dcm bombę. 
Dom uległ zniszczeniu, a następnie wy­
buchł pożar. Zamach ten został dokona­
ny na tle porachunków. wjrborcŁHcK

Kurjł ' Zachodni
101/h A Dziennik ityczny, gospodarczy i literacki.

Om ROK XXI.______________ S< 'WIEC, NIEDZIELA ~ GRUDNIA 1!P30 R._______________________________ Nr. 285.

11'1 BL. 3-5 ■- ("f"' 6.50 zł.) I P.K.O. 61.553. |Cena egzem. 15 groszy.
Wmm—imwiilim mii ■■III mi I ..........................mii mm



2. „KUR JER ZACHODNE Tiiedziela 7 sruclnia 19,0 roKrt. *Vt. 283.

PRZEGLĄD PRASY.
Po zmianie Rządu.

Pierwsze uwctgi o nowym Rządzie 
w prasie sanacyjnejLnie brzmią en- 
luzjaistycznie. „C^as44 pisze, że

dwa szczegóły są zwłaszcza uderzające: 
ustąpienie p. Kwiatkowskiego, którego za­
stąpił pułk. Prystor i nitianowanie d-ra Leo­
na Kozłowskiego ministrem reform rolnych. 
P. Kwiatkowski uchodził* za męża zaufania 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej i wniósł do 
swego resortu ducha inicjatywy, tudzież 
skłonność do rozszerzania przedsiębiorstw 
państwowych. Ludzie ostrożni utrzymywali 
nawet, że rozmach jego był za wielki. Puł­
kownik Prystor jest raczej przeciwień­
stwem temperamentu swego poprzednika i 
będzie działał na swem nowetn stanowisku 
równie oględnie i konsekwentnie, jak na 
stanowisku ministra pracy i opieki społecz­
nej. Co się tyczy Ministerstwa reform rol­
nych — przypuszczano, że ten resort zosta­
nie njeobsadzony. coby oznaczało jego li­
kwidację. W każdym razie sądzono, że p. 
Staniewicz pozostanie: wbrew tym oczeki­
waniom ministrem reform rolnych został 
dr. Leon Kozłowski, profesor archeologji 
przy uniwersytecie J. K. we Lwowie, który 
sprawami rolnictwa nie bardzo się dotych­
czas zajmował,
t. zn. 'wogóle nie z niemi dotąd nie 
miał do czynienia. Na terenie zaś 
parlamentarny m wsiany ił jgię atwan- 
turą podle zas dyskusji *nad budżetem 
Minhsteretwii spraw wewnętrznych.

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" 
próbuje -tłomaczyć te ®miany. A więc 
p. Kwiatkowski — .pisze —

ustępuje na własne życzenie z powodu 
przemęczenia z tem jednak, ie po urlopie 
obejmie jedno z odpowiedzialnych stano­
wisk gospodarczych. Objęcie, teki przemysłu 
i handlu przez min. Prystora tłomaczą tem, 
iż resort przemysłu i handlu jest odwrot­
ną (!) stroną resortu pracy i opieki społecz­
nej. które to resorty wzajemnie się o siebie 
zazębiają. Powierzenie teki refęrm rolnych 
p. prof. Kozłowskiemu nastąpiło na życze­
nie szefa Rządu p. premjera Sławka, który 
prof. Kozłowskiego mógł zaliczyć do swoich 
najbliższych współpracowników na terenie 
poprzedniego Sejmu, do którego prof. Ko­
złowski wszedł, obejmując mandat po re­
zygnacji prof. Bartla.

Fachowcy ekonomiczni.
„Polonia" oc-enia krytycznie nowy 

Rztfd.
W okresie ciężkiego przesilenia — pisze

— u steru gabinetu staje pik. Sławek, który 
dla sfer gospodarczych nie przedstawia oso­
bistości, posiadającej program w sprawach 
ekonomicznych kraju. Co więcej, ważną 
niezwykle, tekę handlu i przemysłu po wy­
bitnym handlowcu obejmuje płk. Prystor, 
który dotychczas niczem nie zdradził znajo­
mości nowego dla siebie terenu pracy. Do 
nowych osobistości w gabinecie płk. Sławka 
zaliczyć należy również prof. Leona Kozłow’- 
skiego. P. Kozłowski, jako poseł klubu B. B. 
w poprzednim Sejmie, dał się poznać, jako 
rzłowiek niezwykle krewki w swoich wy­
stąpieniach. Wszystkie te nowości personal­
ne nowego gabinetu wywołały w opinji w 
pierwszej chwili szczere zdziwienie.

Głosy prasy stołecznej.
Naogół prasa stołeczna nie zajęła, 

jak dotychczas, -stanowiska wobec 
mianowanego onegdaj Rządu płk. 
Stawka. „ABC“ (poświęca nowemu 
Rządowi kilka uwag krytycznych.

Program Rządu, mianowanego wczoraj 
przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej jest 
trudny do odgadnięcia. Zato styl nowego 
gabinetu aż -bije w oczy swą wyrazistością. 
Wystarczy przejrzeć listę mianowanych mi­
nistrów, aby wykrzyknąć: To żelazo-beton 
ery pułków nikowskiej!

jedno jest pewne. Ludzie, którzy w ciągu 
ostatnich tygodni kolportowali pogłoski o 
zamierzonem jakoby przez czynniki miaro­
dajne ‘.złagodzeniu kursu“ i ..pacyfikacji44, 
skompromitowali się doszczętnie. Skład no­
wego Rządu świadczy wymownie, że będzie
— mówiąc językiem Qui pro quo — cał­
kiem ..naprzeciwko44.

Nominacja p. Michałowskiego, prokurato­
ra sprawy brzeskiej na ministra sprawiedli­
wości usunięcie się min. Kwiatkowskiego i 
powołanie na to stanowisko płk. Prystora, 
dalsza militaryzacja Rządu, to wszystko 
przemawia za tem, że stoimy przed nowym 
okresem dalszego jeszcze „wzmocnienia 
kursu44.

„Przegląd Wieczorny", żegnając 
ustępującego ize stanowiska premjera 
p. marsz. Piłsudskiego, (przypomina, 
że gabinet jego trwał 4 miesiące i 
10 dni.

Ten krótki, zaledwie cztero i półmiesięcz- 
■y okres zapisze historja naszego państwa, 
jako jeden z najbardziej brzemiennych w 
następstwa czasookresów.

Starczyło bowiem zaledwie czterech i pól 
miesięcy, aby przeorać zupełnie niwę we- 
wnętrzno-polityczną, przeobrazić kompletnie 
wygląd przedstawicielstwa parlamentarne­
go, stworzyć po raz pierwszy od wskrze­
szenia państwa zwartą większość sejmową 
i senacką.

W łych warunkach, udaniem cvito-1 

waneigo pisma, b. prezes Rady mini­
strów mógł znowu oddać agendy 
szefa Rz.ądu w ręce jednego z naj- 
bliższyclą swych współpracowników.

Kwest ja brzeska.
Sanacyjny „Kurjer Poranny44 po­

ruszył omegdaj ephawę brzeską, do­
wodząc ^słuszności aresztowania i 
osadzenia' w więzieniu brzeskie in 
b. posłów.^ pisząc:

Nawet jednak z punktu widzenia doktryn 
najskrajniej} ludowładnych poseł z chwilą 
utraty swego mandatu, przestaje być chro­
niony owym sztucznym pancerzem nieodpo­
wiedzialności’. osobistej wobec obowiązują­
cego prawa za wszystko, co czynił i mówił 
poza salą <oibrad parlamentarnych. Władza 
państwowa ,-nia bezsporny przywilej — w 
okresie cza&i nieprzedawnienia prawnego 
— pociągnąć byłego posła do odpowiedzial­
ności za to, co uzna je za wykroczenie, wy­
stępek'czy fbrodnię.

Zdaniem , „Kurjera Porannego":
Jedynym momentem niekorzystania z 

tego przywileju mogłoby być tylko wzięcie 
pod uwagę srikód dla interesu państwowego, 
jakieby w kaęriym poszczególnym wypadku 
mogły z takiego oskarżenia wyniknąć.

W wypadku jednakże więźniów 
brzeskich 1

„.szef właclzy państwowej zadecydował, 
aby wobec sceregu byłych posłów i parla­
mentarnych dygnitarzy zastosować bez­
względnie liteprę ustawy, nie licząc się z zaj- 
mowanem poprzednio stanowiskiem publicz- 
nem oskarżonych a nawet z ich ewentualne- 
mi zasługami wobec państwa w latach po­
przednich. I to właśnie było przedmiotem 
zgrozy czynników partyjnych, jako zerwa

zadowoli każdego: pieni 
się obficie, zmiękcza włos 
ładnie pachnie i kosztuje 
tylko Zł. 1.20. Wystrze­
gać się naśladownictw.—

Proces o zabójstwo Centneszwera
Wszyscy oskarżeni uniewinnieni.

WARSZAWA, 6-12. (Tel. wl.) Wśród
innych zeznań., których część już poda­
liśmy, w sprawie o zabójstwo Ceniner- 
szwera, zasługuje na uwagę zeznanie 
świadka Karolaka, dozorcy domu nr. 25 
przy ul. Marszałkowskiej, gdzie osk. 
Stańczyk jest pomocnikiem dozorcy.

Karolak wystawia oskarżonemu jak- 
najiepsze świadectwo i oświadcza, że 
sam był bity również przez policję tak 
mocno, iż ogłuchł na lewe ucho.

Krytycznego dnia o godz. 4 Stańczyk 
był posyłany po truciznę ma szczury. 
Datę tę Karolak dobrze pamięta, gdyż 
administrator zwracał uwagę, że jest to 
ostatni dzień, w którym trzeba sprawę 
odebrania trucizny załatwić, by nie na­
razić 6ię na ewentualną karę.

Przewodniczący: Czy długo był pan 
w uirzędzie śledczym?

— Od 5 rano do 1.7 w nocy.
— Czy miał pan znaki pobicia?
— Ja się sobie nie przyglądałem.
Obrona składa odezwę magistratu, 

wzywającą właścicieli nieruchomości do 
założenia trutek na szczury w terminie 
od 1 do 5 kwietnia.

Ad w. Hofmokl-Osirowski;
— Czy bili pana?
— Bili.
— Czy widział się pan podczas bada­

nia z Agatą Peciakową?
— Tak. Sprowadzili ją i pytali mnie, 

gdzie podziałem paczkę z pieniędzmi.
— Czy ją bili?
— Bili w sąsiednim pokoju. Słyszałem 

krzyki: Weźcie mnie i zabijcie. Uderzy­
łem ją też raz, czy dwa, bo mi kazali.

— A pana ile razy bili?
— Parę razy po twarzy.
— Czy przewrócił sic nan?
— Nie.

ZEZNANIE LEKARKI.
Z kwest ją bicia oskarżonych wiążę się 

charakterystyczne zeznanie dr. U lato wą­
skiej, lekarki więzienia kobiecego, któ­
ra wydała świadectwo, stwierdzające 
fakt pobicia osk. Agaty Pcciakówny.

Przewodniczący: Czy Peciakówna 
zgłaszała 6ię do pani?

— Nie, przysłano ją do mnie pierw­
szego dnia.

— Co pani stwierdziła?
— Krwawe wylewy na wewnętrznej 

i zewnętrznej stronie ust oraz duże fio­
letowe sińce na udach i poniżej poślad­
ka.

— Czv może Dani wymienić narzędzie. 

nie ze zwyczajową tradycją bezkarności 
niętylko aktualnych, ale i byłych parlamen­
tarzystów.

Na wywody ..Kurjera Porannego" 
odpowiedziała wczoraj „Gazeta War 
szawiska" artykułem wstępnym p. t. 
„Prawo 6umienia i historja”. Zda­
niem tego pisma:

Uderzenie polemiczne „Kurjera4- skiero­
wane jest w próżnię. „Sprawa brzeska" nie 
na tych polega zagadnieniach, znajduje się 
ona na innnej zgoła płaszczyźnie. Nikt w 
Polsce nie wątpi, żc i), posłowie nie powinni 
korzystać z przywileju bezkarności; nikt 
nie wątpi, że żadne stanowisko nic może 
chronić człoUieka. który popełnił przestęp­
stwo. Kto dowodzi, że można było postawić 
byłych posłów i ludzi zajmujących wybitne 
stanowiska w Polsce w stan oskarżenia, ten 
wyważa drzwi otwarte, traci czas napróżjio.

Szereg pytań i wątpliwości rozpoczyna się 
dopiero od tego, czy były podstawy realne 
i materjalne do oskarżeń, wytoczonych b. 
posłom? Zgadzamy się, że na to pytanie od­
powiedzieć dziś może tylko sąd po przepro­
wadzeniu odpowiedniej rozprawy.

Dalej wyrasta pytanie, czy było rzeczą 
uzasadnioną zastosowanie więzienia śledcze­
go? Zgadzamy się. że na to pytanie odpo­
wie ostatecznie także sąd.

Zkolei trzeba się zapytać, czy było rzeczą 
zgodną z prawem osadzenia b. posłów w 
więzieniu specjalnem. w więzieniu woj sko­
wani, a nie w więzieniu zwykłem, podle­
gające m władzy i nadzorowi prokuratora? 
Na to pytanie jest tylko jedna odppwiedź 
- nie! Uzasadnili ją obrońcy uwięzionych 

i rada adwokacka warszawska.
A zatem idzie sprawa regulaminu wię­

ziennego w Brześciu oraz zastosowanie tego 
regulaminu do uwięzionych tam posłów. 
Tu dopiero otwiera się „sprawa brzeska44, 
tu mamy do czynienia z faktami, o których

od którego pochodziły te ślady?.
— Było to narzędzie o-dużej powierz­

chni.
Uderzenia były silne, na skórze pozo­

stały długie pasma.
Obrona: Czy mogły to być kije?
— Mogły. Powierzchnia jest dość dłu­

ga i plaska.
Przewodniczący: Czy to nie było kop­

nięcie?
— Nie.
— Czy miejsca były wybierane?
— Nie. Uderzenia były gdzie popadło. 

Po udach, po obu stronach nóg i z tylu 
poniżej pośladków.

— Czy Peciakówna skarżyła się?
— Nie pytałam jej o to, to do mnie 

nie należy. Przyszła spłakana.
— Czy pani złożyła raport w dyrekcji 

więziennej z oględzin.
— Tak jest.

SINIAKI.
świadek Aleksandra Zbrożkowa, ku­

zynka Agaty Pcciakówny, o której Pe­
ciakówna mówiła, iż u niej złożyła skra­
dzione pieniądze, zeznaje, że wywiadow­
cy przywieźli do niej Pcciakównę. Ta 
poczęła wmawiać w świadka, że pozo­
stawiła jej jakieś 'pieniądze.

Przewodniczący: Jakie wrażenie wy­
wołała na pani Peciakówna?

— Była przelękniona, a chwilami ba­
łam się, że postradała zmysły.

Obrońca: Pani wspominała, że Pecia­
ków na, przyjechawszy z wywiadowcami 
do pani, była posiniaczona. Proszę bli­
żej określić, w jakich miejscach.

— Narazie widziałam siniak na jej 
twarzy. Byłam wtedy bardzo przestra­
szona. bo jeden z tych panów, starszy 
nad nimi, powiedział mi, że ręce i nogi 
połamie, jeśli nie powiem, gdzie ukry­
łam pieniądze. Wołałam, że nic o tem 
nic wiem, ale to nie pomagało. Gdy tak 
mi zagroził, kuzynka odsłoniła suknie i 
pokazała ciało strasznie zbite i mówiła: 
„Tak bija okropnie44.

— A czy przy pani nie bili Peciako- 
wej?

— Owszem, w mojem mieszkaniu dali 
jej w twarz, a potem, jak zabrali mnie 
do urzędu śledczego, to widziałam i sły­
szałam, jak ją tam jeszcze bili.

— Co pani słyszała?
— Słyszałam jęki, płacz i krzyki.
— A uderzeń pani nie słyszała?
— A jakże, słyszałam 'również, prze­

cież to było przez ścianę. 

dziś idzie wieść po kraju i wobec których 
zająć musi stanowisko niętylko prawnik, 
lecz każdy Polak i każdy człowiek w swein 
sumieniu, z faktami, które staną kiedyś 
przed trybunałem historji.

„Gazeta War&zaweka" przewiduje, 
żc sprawa brzeska, która jest dziś za­
gadnieniem zajmująco.m myśl społecz 
ną i budzi uczuciową reakcję, „bę­
dzie miała wpływ na bieg spraw po­
litycznych".

Nietykalność posłów.
P. Koskowski wraca w „Kurjerze 

Warszawskim" do zamiaru zniesie* 
nia ni et y ka 1 ności poselskiej.

Przy zna jemy — pisze — że praktyka sej­
mów poprzednich nadawała się, pod tym 
względem, do krytyki. Uprawialiśmy ją tu 
zresztą wielokrotnie i swobodnie. Obyczaje 
parlamentarne i w tym punkcie szwanko­
wały.

Gdyby też p. Sławek zapowiedział był 
że jego klub będzie uważnie badał formal­
nie wnioski prokuratorskie, że B. B. nie zga­
dza się na nieograniczone pojęcie nietykal­
ności, że poszuka tu złotego środka, warują­
cego niezależność parlamentarną, ale nie 
opiekującego się. bezkarnością, to trzebaby 
oświadczyć: zgoda!

Gdy się jednak zasadę dobrą i konieczną 
przedstawia jako złą i zbyteczną, i gdy się 
zapowiada, że „każdego na żądanie władz 
wydamy", to się wskazuje drogę doktryn 1 
praktyk, sprzecznych z elementarnemi pra­
wami parlamentu, jako władzy niezależnej, 
swobodnej i konstytucyjnie chronionej.

O to prawo — przypomina p. Ko­
tkowski —

walczyły ciała prawodawcze na Zacho­
dzie w ciągu długiego szeregu lat. Dziś o 
nią już nie walczą, bo nikt jej nie atakuje. 
Istniała nawet w dawnych Hohenzollernów- 
Zjednoczonych, w Szwajcarji, we wszyst­
kich krajach o systemie przedstawicielskim. 
Istniała nawet w dawnych oHhenzollernow- 
skich Niemczech (art. 51 konstytucji z 1871 
roku). Znajdujemy* ją w krajach Ameryki 
Południowej. Uznała ją i Duma rosyjska.

— Co Peciakówna wołała?
— Krzyczała: Pawle! Pawle!
— Czy .to był jednostajny krzyk, czy 

też poszczególne wykrzykniki?
— Nic, to były krzyki tak: och, och, 

że zrobiło mi się ujfdobrze.

PRZEMÓWIENIA I WYROK.
Po zamknięciu przewodu sądowego 

zabrał głos prokurator, który popierał 
oskarżenie w całej rozciągłości, dowo­
dząc, że świadkowie odwodowi uległ’ 
zbiorowej su gest ji.

Następnie przemawiali obrońcy bra­
cia ITofmokl-Ostroiwscy, piętnując w c- 
strycli słowach metody urzędu śledcze­
go i wnosząc o uniewinnienie oskarżo­
nych, przyczem adw. Zygmunt llof-mokl- 
Ostrowski dowodził, że wyrok uniewin­
niający nie da oskarżonym zadośćuczy­
nienia za tortury, przez które przctszl* 
i jedynie przypieczętowanie w moty* 
wach wyroku postępowania policji mo­
że dać społeczeństwu rękojmię, żc taki® 
procesy, jak ten. się nie powtórzą.

Sąd udał się na naradę i wyniósł wry* 
rok, mocą którego wszystkich oskarżo­
nych uniewinnia. Przewodniczący O' 
świadczył, iż sąd stwierdził, że przyzna­
nie się o»karżoiiv'»h hvło wywołane 
oresją.

/
PO PROCESIE.

WARSZAWA, 6-12. (Tel. wł.) Z powo­
du procesu o zabójstwo Centnerszwera 
obiegają pogłoski, żc sfery decydują^ 
postanowiły przeprowadzić surowe ślcd^ 
two w urzędzie śledczym.

Ci funkcjonarjusze, którym na roz­
prawie za/zucano, że bili oskarżonych 
wnieść mają przeciw nim, a więc i prze­
ciw Peciakównie, która przeds taw i 
świadectwo lekarskie — skargę do pr°' 
kuratora Sądu okręgowego o fałszywi 
oskarżenie i zniesławienie.

Podsądini zapowiedzieli również wnię* 
sienie skargi cywilnej o odszkodowań’c 
za krzywdy moralne i cielesne i za P°; 
zbawienie ich wolności przez tak dług1 
czas.

„Kurjer Czerwony" stwierdza, 
..rutyna i szablon muszą być w urz?' 
dzie śledczym zastąpione inteligencji 
i fachowem wykształceniem. Siła i1' 
zyczna musi być zastąpiona rozume!#1 
i logiką".

Trzeba dodać, że nie tylko w UiT®^* 
dzlc śledczym, ale i wo£Óleu
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Cudowny lek stosowany w ciąg’’, arużzsego 
czasu okazał się trucizną.

/
Bywają wypadki, gdy lekarz, dla 

ratowania pacjenta, zagrożonego nie- 
< hybną śmiercią, zastosować musi 
najostrzejsze środki. Nawet użycie 
iucizn w pewnych wypadkach bywa 

w skazane.
Gdyby jednak taki lekarz, osią­

gnąwszy naraizie pomyślny skutek, 
w dalszym ciągu chciał pacjenta swe­
go w ten sposób kurować. niewątpli­
wie bardzo rychło wpędziłby go do 
mogiły.

W życiu narodów podobne mi .ra­
dy kaLnemi środkami są wszelkiego 
rodzaju dyktatury, faszyzmy i t. p. 
W chwilach niebezpieczeństwa oka­
zać się one mogą istotnie cudownym 
lekiem, stosowane w ciągu dłuższego 
czasu mogą doprowadzić naród do u- 
padku.

Dla Włoch jx)wojennych, wstrzą­
śniętych do głębi, zagrożonych bol- 
szewizmcm, faszyzm niewątpliwie 
był cudownem lekarstwem, Mussoli- 
ni zaś mężem opatrznościowym, który 
ojczyznę swą stojącą nad krawędzią 
urepaści, uratował, podźwignął na ta­
kie wyżyny, na jakich nigdy (nie li­
cząc starożytności) nie stała.

Aliści prawdziwy genjusz objawia 
się w satnoog.raniczeniu. Mussolini 
uwierzył w swój genju&z, wT swą nie­
omylność i zamiast — dokonawszy 
wielkiego dzieła odrodzenia Italji — 
stopniowo skierować politykę M łoch 
na tory normalne, czyni tak, jak ów 
lekarz, który, osiągnąwszy przy po­
mocy odpowiedniej dawki ,morfin> 
pożądany skutek, w dalszym ciągu 
stosuje ten zabójczy środek, z dnia 
na dzień zdwajając dozy, dopóki 
pewnego dnia nie nastąpi katastrofa.

Kiedy przed paru zaledwie miesią­
cami wygłaszał Mussolini swe wo­
jownicze mowy, kiedy w Lirom o. w 
Genui, w Medjoląnie i w Rzymie gro­
ził „wrogom” faszystowskiej Italji 
zmieceniem i zdruzgotaniem, sądzono 
powszechnie, że te groźby oparte 
być muszą o mocne ma ter ja lnie pod­
stawy, o bogatą kasę państwową i o 
budżet zrównoważony. Tymczasem 
ze zdumieniem dowiaduje się w ostat 
nich dniach Europa, że finansowy 
stan Italji przedstawia się groźnie, a 
jej gospodarcza sytuacja jest bardzo 
krytyczna. Wywóz w pierwszych jO 
miesiącach r. 1950 zmniejszył się o 
20 proc, w porównaniu z tymsamym 
okresem r. 1929. a deficyt budżetowy 
w pier-Aezej połowic bież. roku, wy­
nosi blisko I mil jard lir. Niemniejsze 
<d u mienie wy wołały zarządzenia, ma 
jące /. pobiec postępującemu kryzy­
sowi.

V\ szczególności żywo komentuje 
się dekret rady ministrów z dnia 18 
listopada. postanawiający redukcję 
poborów pobieranych przez funkcjo- 
narjuszy państwowych. Redukcja 
jest znaczna. M ynosić ma' od 12 — 35 
proc. Redukcji ulegną również płace 
robotnicze. Da to oszczędności około 
*00 milj. lirów i pokryje jedną trze­
cią cześć deficytu. Resztę, czyli dwie 
trzecie ma pokryć pożyczka. Są to 
środki niezmiernie obosieczne. Wszel 
kie pożyczki, o ile nie są przeznaczo­
ne na cele produkcyjne, obciążając

GŁOS MŁODYCH 
O WYNIKU WYBOROW.

W „Szczerbcu”, dwutygodniku żywo 
redagowanym, wydawanym w Warsza­
wie. który jest wyrazem obozu młodych 
czytamy:

W ocenie wyniku wyborów wszyscy 
Ptizeciwoicy obozu narodowego, zaró- 
"uo sanacja, jaik lewica, Niemcy i Ży- 
d'zii, zgodni są zupeł.niie co do tego, że 
obóz tein odniósł duży sukces. Jeśli i 
*®y sarni tak właśnie określimy ten wy- 
n‘i'k. bętdizie to już chyba niespornym 
3 Gj ornatem.

Obóz narodowy po klęsce w r. 1928 
l{|k sizylblko i grundowiniie przeprowadził 
''ewinętnzną reorganizację, że już z ko-n- 

r. 1929 był poracygotowany do ewem- 
1 ycL liotb yeJb wyborów. Osifar-a tak - 

skarb i naród doprowadzają do jego 
ruiny, za precla ją go w obcą, ekono­
miczną niewolę. Go zaś do obniżenia 
poborów, wywołuje to stale zastój 
w handlu i przemyśle, które, pozba­
wione zbytu, muszą znacznie obcią­
żyć swą produkcję — stąd bezrobo­
cie, które stwarza znowu najpodat- 
niejt-zy grunt dla wszelkich wiclirzeń 
rewolucy jnych. Projektowane przez 
Mussoliniego obniżenie cen na produ­
kty spoży wcze będzie trudne do wy­
konania, o ileby zaś udało się — grozi 
ruiną rolnictwa.

Drakońskie zarządzenia Mussoli­
niego wywołują w całych Włoszech 
niezadowolenie i przygnębienie lud­
ności . W • z? I ka kryl yka czy i o w pra­
sie, czy w parlamencie jest uniemoż­
liwiona... I a.k było w Rosji carskiej 
i wkońcu doprowadziło do kaiasiro­
ty, która pogrzebała naj większe i naj 
I >ogats ze |) a ń s t w o.

Gdyby w faszystowskich Włoszech 
istniała swoboda krytyki, wskazano- 
by niewątpliwie, jakie są przyczyny 
tak znacznego deficytu, doprowadza­
jącego kraj do gospodarczej ruiny.

Są to przede wszy stkiem olbrzymie, 
potworne sumy, wydawane zgoła nie­
produkcyjne na utrzymanie faszyz­
mu. A więc, oprócz regularnej ar­
mji druga armja, składająca się 
z 500 tysięcy „czarnych koszul”, u- 
t rzy'mywanych przez rząd i pełnią­
cych przeważnie służbę szpiclowską, 
podsłuchiwania na kolejach, w loka­
lach publicznych, przenikania nawet 
do mieszkań prywatnych. Oprócz ko- 
-zfów pieniężnych musi to oczywiście 
odbijać się najfatałniej pod wzglę­
dem moralnym, deprawując wielofy- 
siączne rzesze „opiicziny44.

Olbrzymie sunny' pochłania rów­
nież rozgałęziony i kosztowny aparat 
wychowania młodego pokolenia w 
duchu faszystowskim, coś w rodzaju 
l a.- zysi o w.G i ego „komsomołu”.

Nareszcie wspomnieć należy o sze­
regu przedsięwzięć, które obliczone 
są na to. by oddziaływać na fantazję 
tłumu, podnosić jego entuzjazm; pa- 
irjoiyzin. jak np. wypompowanie je­
ziora. co zresztą mizerny wydało re­
zultat. odkopy wanie starych zabyt­
ków. w jakim to celu burzy się całe 
dzielnice miasia, tworzenie muzeów, 
w który ch podobno roi się od lalsy- 
i i ka tów.

\\rszy«-tko to bardzo piękne, o ile 
posiada cel wyłącznie kulturalny, 
? I\ jednak służyć ma jako środek 
propagandy politycznej, gdy się na 
to wyrzuca sumy' bajeczne, przekra­
czające możność ubogiego narodu, 
rezultat może być podobny do tego, 
jaki osiągnął Primo de Rivera słyn­
ną wystawą barcelońską: zamiast 
olśnić własny naród i zagranicę — 
przyśpieszył katastrofę finansową i 
własny upadek.

System olśniewania tłumów z jed­
nej strony, z drugiej opierania swej 
władzy na pretor Janach i szpiegach 
wspólny byj wszystkim dyktatorom, 
że wspomnimy Napoleona III — jest 
to system niezmiernie kosztowny, 
który wkońcu niechybnie doprowa­
dzić musi do katastrofy.

tyka Klubu Narodowego w Sejmie zmie 
rżała do w ytrA o rżenia takiej sytuacji, 
aby jedynem z niej wyjściem było roz­
wiązanie Sejmu. Tem się tłumaczy m. 
i.n. głosowanie klubu za votum nieufno­
ści dla ministra Prystora, z czego pe­
wne sfery gospodarcze próbowały kuć 
zarzut przeciw Klubowi, a co dopro­
wadziło do upadk/u rządu Bartla i po 
kilkumiesięcznych .rządach Sławka do 
nowych wyborów.

Co chciał obóz narodowy osiągnąć 
przez te wybory?

Zdawaliśmy sobie jasno sprawę z 
dłwóch rzeczy:

1) że nie osiągniemy beiziwz<£iled.nei

Najlepsze mydło
po tah niskiej cenie

Kobiety całego świata uznały mydło to­

aletowe Lux za nieporównane co do czys­

tości, delikatności i zapachu. Każdy kto 

je spróbuje musi niem być zachwycony.

MYDŁO 
TOALETOWE

noju^biensze w
LTS 3—94

większości w nowyim Sejmie i Senacie-,
2) że same wybory nie rotzsitirizyginą 

zagiadniiemia władzy w państwie.
Dążąc mtin-o tego do wylborów i przyj 

imując z zauleniem fakit roziwiązania 
potp.rzcdiniegó Sejmu, ohcieliśmy przez to 
osiągnąć inny cel. leżący bezpośredimio 
na linjii prostej tej wielkiej pracy, ja­
ką wszystkie czynniki obozu narodowe­
go nak reślliły scl.iie w dążeniu do stwo­
rzenia z Polski wiellkieigo państwa*na­
rodowego. Chc-ieliśmy i ni.usieliiśiny za­
dać k.łain buńczucznym przech-wałkom 
sanacjti i lewicy, które zgodnie tlw-ier- 
dlznły, że ostateczna ,^rozg:rywka“ odbę- 
dizrie sie tyfllko między Jiiemti i które 
znowu nadeir zgodnie głosiły „zmierzch” 
..śnnierć“, czy ...zagdadę” obozu narodo­
wego. Suigesfja ta udzielała się stop­
niowo szerszym sferom społeczeństwa i 
to nawet -tym, na które w naszej pracy 
organizacyjnej liczyć musimy. Sana­
cja, wyolbrzymiając siły i iniicbeizipie- 
czeństwo lewicy, starała się ustilmiie sku­
pić koło sietbie wszystkie czynniki u- 
mkulkowane i katolickie), dowodząc, jak 
np. iks. ZongoIłowie^, że o-beiz narodowy 
jest mię nie znaczącą grupką, której po­
pieranie jest pmstem marnowaniem sil.

Ten system wygłodzenia-, jaki w sto­
sunku do nas chętnie próbowano zasto­
sować. muisiekiśmy przerwać. Musieti- 
śmy wykazać, że w Polsce są nie dwa, 
ale trzy — conajmniej rówinorzedine —■, 
czynniki ipoliityczne. że obok sanacji i 
lerwney nie tylko istnieje, ale rozwij-a 
się a idzie prosto ku wyttkniiętemiu celo­
wi także obóz narodowy. Wyrazem 
wzrostu naszych sił w ciągu krótkiego 
okresu dwulleitiniego miały być i stały się 
— wyibdtry.

Wybory te wykazały niezbicie, że o- 
l>óz narodowy ma potężne oparcie w ma­
sach nąjlbardlziej wyrobionego politycz­
nie społeczeństwa polskiięgo. I dtrwo- 
diniły one, żc obóz ten, obejmujący w 
szerszem znaczeniu i grupę śląską Kor­
fantego, jest czymmikiem decydującym, 
w- Wieilkopolsce, na Śląsku i Pomorzu. 
Do tego muru o kierunku południko­
wym przylega dirugi na północy b. Kon­
gresówki, ciągnącyT 6ię pr.zez północne 
Mazowsze na wschód aż do Grodna, na­
stępnie skręcający ku południowi przez 
Podiliasie, aż ku Lulbtii-nowi. ewnątrz 
tego półkola znajduje się Warszawa i 
cztery' centralne woje-wóduuwa. w któ­
rych wpływy obozu narodowego, choć 
nie przeważające, są jedin-ak silnie u- 
gruintowane.

Czynniki sanacyjne tak uwierzyły w 
dogodną dla siebie koncepcję jene-ralnej 
rozprawy przedeiwszys-tkiem z lewicą, 
że w pierwszym okresie kampanji wy­
borczej nie zwracały baczniejszej uiwa-gi 
na poruszenia obozu narodowego. Stąd 
wśród pewnych oportuini&tycz.nych sfer 
połcczeńs-twa powstała nawet teorja o 

zamiarach zbliżenia się sanacji do obozu 
narodowego. Jako tezę rzekomo ws,pol­
nej platformy wymieniano zmianę u- 
stirodu.

Stan ten trwał mniej więcej do'po Io­
wy paźdiziernika. Dopiero kiedy sana­
cja ku niemałemu swemu zdu-miieniu 
przekonała się o ogromnym wziroście 
wpływów naszego obozu w społeczeń­
stwie, kiedy spostrzegła, że obóz ten jest 
dla niej znacznie niebezpieczniejszy od 
cemitriolewu, nastąpiła zmiana kursu. W 
ostatnim miesiącu walki, atak sanacji u 
trzech czwartych skieręwany był jue 
nie przeciw lewicy, leciz przeciw nam.

Atak ten odparliśmy w ciężkiej wal­
ce. Samacja przekonała się, że nie ma do 
czynienia ze zdemcfralizowanym polity­
cznie centrolewem, ale z dobrze naogół 
/(■.•rganizowawym. ideowo zwartym i o- 
fiarnym obozem, którego nie da się ani 
steroryzow ać ani rozbić od wewnątrz. 
Jedynym skutkiem represyj było moc­
niejsze akcinsoJidoiwanie Obozu Narodo­
wego. W odpieraniu ataku ziwarly się 
jego szeregi; najbardziej eksponowane 
punkty bojowe obsadziły ofiarne pla­
cówki młodego pokolenia narodowców.

O metodach, którym sanacja zawdzię­
cza swe mandaty pisać nie potrzeba. Je- 
żtd . mimo tych metod, obóz narodowy 
zdobył przeszło 1 i pół nniljona głosów 
do Sejmu i mil jon d'o Senatu, jeśli warno 
cnil swoją reprezentację w pairlamencie 
o dwie trzecie w stosunku do stanu z r, 
1928, jeśli wykazał, że jest najmocniej- 
Sizem ideowo, organizacyjnie i liczebnie 
ugruipowanicm polityczinem w Polsce, 
silniejszeni od 5 stronnictw polskiej li- 
w icy razem wzdętych, to wyindk ten mie 
może być ina<zej oceniony, jak duży 
nasz sukces.

Talk go oceniają inni w kraju i zagra­
nicą, tak też jest naprawdę. ygrali- 
śmy wielką bitwę, umocniliśmy znako­
micie nasze pozycje w społeczeństwie: 
idziemy dalej do ostatecznego ziwycię- 
stwa 1

Kilogram brylantów
WOJNO ZŁ. OPŁATY CELNEJ.

Straiż ceilna rewidując pasażerów 
w pociągu osobowym, przybyłych z 
Rosji, znalazła w walizie obywatela 
angiels-kiego Harrisa, kilogram dja- 
meniów, różnej wielkości.

Harris przewoził djamenty tranzy- 
tdm przez Polskę do Anglji. Straż 
celna zażądała od niego opłaty w wy­
sokości lOO.OCO zl. Harris żądaną su­
mę natyclimii.: i uiścił. Drogę przez 
Polskę do stacji granicznej w Zbą­
szyniu, odbył on pod eskortą specjal­
nie przydzielonych dwóch strażni­
ków celnych.

Zapisujcie się do
Polskiego Czerwonego 

Krzyża.
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Prastare kościółki drewniane
Jeszcze przed siu laty dzisiejsze 

Zagłębie Dąbrowskie i jego najbliż­
sza okolica, posiadały kilkanaście 
przepięknych, drewnianych kościół­
ków, sięgających nieraz bardzo od­
ległych czasów, które wyrosły nie z 
pomysłów architektów, lecz z trądy - 
cyj odwiecznych, kierujących ręką 
wiejskiego cieśli, obrabiającego ma­
sztowe modrzewie i wiążącego je w 
węgły, pod okiem miejscowego ple­
bana, jako kierów ni kii budowy.

Tradycja była twórczynią tych 
przepięknych i rodzimych linij ar­
chitektonicznych, jakiemi odznacza­
ły się wszystkie dawne kościółki 
drewniane, a które tak przecudow- 
nie dostrajały się do otaczającej je 
żywej przyrody. Każda cząstka ta­
kiego kościółka była uosobieniem 
prostoty duszy polskiej, z jej poezją, 
łagodnością charakteru i umiłowa­
niem ciszy oraz spokoju. Te nasze 
prastare kościółki, budowane nie­
rzadko w zmyślne „wieńcówki", z 
przepięknemi „sobotami", z mister­
nymi „koronkami" hełmów wieżo­
wy^ i rzeźbami poszczególnych czę­
ści, wzbudzały7 podziw cudzo-ziem- 
ców, podróżujących po Polsce, któ­
rzy z zachwytem oglądali je i nieraz 
zdradzali chęć nabycia ich i prze­
wiezienia do swej ojczyzny.

To, cośmy mieli najpiękniejszego 
w Zagłębiu, co przypominało dawne, 
minione czasy, te przecudne kościół­
ki drewniane, zatraciły 6ię w wiecz­
ności. Znikły z powierzchni ziemi 
wszystkie: w Czeladzi i Niwce, w 
Grodiźcu i Gołonogu, w Koziegłowach 
i Ogrodzieńcu. Pozostały tylko dwa: 
w Pilicy i Cynkowie.

Ten w Pilicy, co stoi na wysokiej 
górze, w otoczeniu odwiecznych 
drzew, w odległości kilometra od 
miasta, przy drodze wiodącej do 
Sławniowa, to zgrzybiały staruszek. 
Nikt nie wie, kiedy go wzniesiono, 
żadnej wzmianki w kronikach o nim 
nie znaleziono, tylko ustne podania 
opowiadają, że liczy sobie 600 lat. 
Lecz kto wie, czy nie sięga on cza­
sów Bolesława Chrobrego, kiedy to 
dzisiejsza Pilica, będąc własnością 
Sieciechów, była już miastem, co sta­
ło wokoło dzisiejszego „staruszka14, 
a w aktach z XIV wieku nazwana 
„antiąua Pilica", bowiem „nava“ sta­
ła już na dzisiejszem miejscu. Jesz­
cze około r. 18"0 widoczne były koło 
kościółka liczne gruzy murów, jako 
ślad po tej „starej" Pilicy, dla której 
kościółek był parafjalnym i pierw­
szym.

We wnętrzu kościółka znajduje 
się „kropie! nica" kamienna, bardzo 
nieudolnie wykuta. Na niej widnieje 
data 1082 r. Skąd ona się tam wzię­
ła?!... Czy nie jest to wskazówka, że 
kościółek już w tym czasie istniał?!... 
Przecież to bardzo możliwe, że stanął 
w chwili, gdy obalono na „świętej 
.górze" bożki pogańskie i nadano mu 
imię św. Piotra i Pawła. Jeżeli ta 
„stara" Pilica Sieciechowa już za 
Chrobrego była miastem Iudnem, co 
ciągnęła się wzgórzami aż po ruiny 
Smolenia, co pierwotni© zwal się zam 
kiem pilickim, to przecież musiała 
posiadać kościół i zapewne nasz „sta- 
.ruszek" był nim. Są to naturalnie tyl­
ko domysły, lecz mające cechy praw­
dopodobieństwa. Rozumie się, że w 
ciągu wieków musiał ulegać przerób­
kom, lecz to nie wpływa na datę 
przypuszczalnej erekcji.

Dach kościółka „obrębiony" prze­
piękną „koronką", ma szereg wypu­
stowych podpórek o misternem wy­
cięciu. Również „grzebień" dachu 
jest przystrojony „krezą" o wycię­
ciach rzadko spotykanych. Proste w 
okuciu boczne drzwi posiadają o- 
drzwia o bardzo udatnych wyciosach. 
Obok stoi dzwonnica z prostym, lecz 
bardao wdzięcznym hełmem. Da­
szek hełmu, jak również dach 
dzwonnicy, znów przystrojone drob­
niutką „koroneczką".

O strony szosy pnie się po spadzi- 
stem zboczu góry wspaniała aleja z 
białych brzóz, na końcu której stoi 
dtEwótmuca.'

w Pilicy i Cynkowie.

Drewniany kościółek w Pilicy z XII wieku.

Drewniany kościółek w Cynkowie pod Koziegłowami z r. 1631.
Drugi kościółek drewniany, pod 

wezwaniem św. Wawrzyńca, stoi w 
polu przy.drodze, wiodącej z Kozie- 
głów do Strontowa, w odległości 
przeszło kilometra od Cynkowa, na 
północ. Jak wskazuje data, wyryta 
nad nieudolnie rzeźbionemi drzwia­
mi bocznemi, wybudowany został w
r. 1631, lecz przez kogo, niewiadomo. 
Kiedyś posiadał obok dzwonnicę, po 
której pozostał ślad w ziemi. Nad 
drzwiami bocznemi, pod dachem wi­
dnieje okrągłe okienko, bardzo mi­

Olbrzym raszyński
Warunki odbioru nowej

Ogół radjosłuchaczy nurtują obec­
nie tysiączne wąpliwości jak to bę­
dzie z odbiorem, kiedy rozpocznie 
pracę nowa rozgłośnia w Raszynie o 
mocy w antenie 160 kilowatów.

Otóż stacji nadawczej radiofonicz­
nej o tak wielkiej mocy jeszcze na 
święcie nie było a zatem konkretne 
i ścisłe informacje praktyczne o od­
biorze tej stacji można będzie zebrać 
dopiero z chwilą gdy stacja rozpoez- 
niie pracę.

Dziś możemy jedynie opierać się 
na teorji i snuć mniej lub więcej ra­
cjonalne przypuszczenia, jednak co 
okaże praktyka, która tak często od­
biega od teorja tego na razie, nie wie­
my.

‘ Radiostacja w Raszynie pracować

sternej roboty (zabite deskami od 
wewnątrz).

Kościółek ów chyli się do upadku 
i może już niezadługo pożegna się z 
tym światem.

Są to ostatnie dwa zabytki naszego 
przepięknego budownictwa drewnia­
nego, znajdujące się w okolicy Za­
głębia. Należałoby te unikaty chro­
nić od zagłady za wszelką cenę — 
choćby przyszło w tym celu iść na 
drogę „żebraniny".

M. Kantor-Mirski.

radjostacji w Warszawie.
będzie na tej samej fali, na której w 
tej chwili Warszawa pracuje, a więc 
na fałd 1411,8 mtr., która to fala od­
powiada częstotliwości 212,500 okre­
sów na sekundę. Dobroć odbioru tej 
fali zoetała już niejednokrotnie 
stwierdzona, pozostanie więc ona na­
dal. wskutek czego wymiana cewek, 
dowijanie, lub odwijanie 7wojów je.ał 
zbyteczne.

Odbiornik detektorowy, który o- 
becnie odbiera Watrszawę, będzie ją 
odbierał nadal bez żadnych prz"r. 
bek.

W odległości około 100 kilometrów 
od Warszawy już dziś odbieramy 
stację warszawską nieźle, tak. że w 
tym promieniu siła odbioru, o ile jest, 
duża, wzrośnie w SDOsób dostrzeial-

B. lekarz P. Szpit. Sw. Łazarza w Krakowie 
i Charite w Berlinie 7731

Dr. med. Anna Weinbergowa
ordynuj* w chorobach skóry 1 kosmetyce lekarskiej 

w Katowicach, ul. Sokolska 10-11. Tel. 15-06
Godz. przyjęć wyłącznie dla kobiet od 3-5 popoł.
Leczenie żylaków! Elektroterapja!

ny jeszcze tyłko w najdalszych oko­
licach owego stukilometrowego koła. 
Poza tym kołem, tam, gdzie dziś War 
szawy prawie nie słychać na detek­
tor, albo słychać słabo, siła odbioru 
wzrośnie o tyle, że stanie się on zu­
pełnie dobry, taki, jaki w tej chwili 
mają radjosłuchacze zamieszkali w 
Warszawie, o czywiście w tych sa­
mych warunkach technicznych, to 
znaczy przy antenie zewnętrznej i 
dobrym uziemieniu, bo tej instalacji 
bowiem odlbiór na detektor jest w 
większości wypadków niemożliwy.

Koło, w którem odibór na detektor 
.jest siny, to znaczy, w którem głośno 
i wyraźnie słyszymy w słuchawkach 
wszelkie audycje z Warszawy obec­
nie ma promień około 100 kilome­
trów.

Z chwilą uruchomienia olbrzyma 
raszy oskiego. koło to powiększy się 
kilkakrotnie i obejmie całą Rzeczpo­
spolitą Polską. Oczywiście może się 
zdarzyć takie zjawisko, gdzieś w o- 
brębie tęgo kola nie będzie dobrze 
słychać Warszawy, a zato gdzieś da­
leko poza obrębem tego koła dosko­
nale ją będzie słychać. Tak jest i te- 
raiz. Naprzykład Katowice słyszane 
były na detektor w Carycynie nad 
Wołgą, Warszawa zaś jest bardzo do­
brze słyszana w Białymstoku, choć 
pierwsza z tych odległości wynosi 
około 2000 kilometrów druga zaś oko 
ło 200 kim. Natomiast są miejscowo­
ści w obrębie stu kilometrów od 
Warszawy lub Katowic, gdzie bar­
dzo słabo stacje te słychać. Przyczy­
ny takiego osłabienia odbioru w pew­
nych miejscowościach, a doskona­
łych warunków odbioru w innych 
miejscowościach są liczne i trudne dc 
zbadania.

Reasumując to wszystko, dochodzi­
my do wniosku, że po uruchomieniu 
stacji w Raszynie siła odbioru wzro­
śnie najprawdopodobniej tam. gdzie 
była ona bardzo słaba i mała, tam 
jednak, gdzie i teraz jest ona dość 
duża, wzrost siły odbioru nie da się 
bardzo odczuć.

Tembardziej marzyć nie można o 
tem, by siła odbioru pozwoliła na u- 
żywanie głośnika do odbiornika de* 
it ©fetorowego.

Takiej siły odbioru nie da najsil­
niejsza stacja, bowiem najlepszy od­
biornik detektorowy z najlepszą in­
stalacją. najlepiej dostrojony do sta­
cji. daje moc prądu około 0,5 milli- 
wała czyli pół tysiącznej części wa­
ta przy zaciskach słuchawek, zaś do 
poruszenia z należytym rezultatem 
głośnika potrzeba najmniej jednej 
piątej wata, czyli mocy tysiąckrotnie 
większej. Jak widzimy różnica w mo­
cy prądu jest tak duża, że choć mo­
żemy usłyszeć czasem jakieś „bzyka­
nie" w głośniku nie będzie to jednak 
silny odbiór głośnikowy.

mmiMIBMIlS 
Firma BRACIA RUCIŃSCY 

Sosnowiec, ul. 5-Ma.ja 5. tel. 14.?? 
Będzin, ul. Kołłątaja 24, tel. 52.

POLECA po cenach niskiich porcela­
nę, szkło, nakrycia stołowe, urządzeń i-a 
ktuchenme, piece szamotowe, i zwykłe, 
s arniki sportowe, łyżwy, wszelkie dostawy 
do kopalń i fabryk oraz duży wybór po- 
dairumków na gw iazidikę. 7882

Anglja ma najwięcej
KIN DŹWIĘKOWYCH.

Amerykańskie pismo „Vairiete“ podo­
je statystykę, iile założono kim dźwięki 

ych na świiecie od czasai narodu11 
udźwiękowianej muizy: w Niemczech 
łożono juiż 846 kiim dźwiękowych, 
Aingilji 2.(43, we Francji 359, w A ustnej9 
639, we Włoszech 110, w Danji 91. 
Japonii 54, a w Polsce 84
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J. Smoczyk
Jedyny polako-katoliekl magazyn 

zegarmi strzowsko-złotnicry 

» Katowicach przy ul. 3-go Maja 7 
poleca 

zegary — zegarki
z najsłynniejszych fabryk szwajcarskich 

biżuterję złotą i srebrną 
— srebro — platery —

KRONIKA TYGODNIOWA.

Prawda o Nitołiii.
Obudziłem się wczoraj o świcie i 

wsadziłem rękę pod poduszkę z bi­
ciem serca, ciekaw nicz-mŁcriiię, co mi 
też przyniósł Mikołaj.

Zanim dam bliższe wyjaśnienia, 
prostuję niniejszcm, że wczorajsze 
informacje p. Kibica, jakobym dostał 
od Mikołaja diwa wagony nowych 
rymów i willę pod Sławkowem — są 
z gruntu fałszywe. Ostatecznie o ry­
my mniejsza, ale co do .tej willi, choć 
to tylko pod Sławkowem, stwier­
dzam z przykrością i bólem serca, że 
„takowej” mi Mikołaj nie przyniósł. 
Stało się nawet coś całkiem naprze­
ciwko.

Sięgnąłem więc ręką pod poduszkę 
i wyciągnąłem stamtąd wezwanie do 
zapłacenia podatku magistrackiego. 
Rzadko co jest przykrzejsze nad to, 
gdy Magistrat występuje w roli Mi­
kołaja, albo gdy zamiast tego pocz­
ciwego staruszka odwiedzi nas ko­
mornik. Proponuję, aby komornicy 
w dniu św. Mikołaja przyklejali so­
bie długie siwe brody dla miłego 
złudzenia, iż zamiast areez-tu na ru­
chomości wyjmą z kieszeni torebkę z 
karmelkami-

Naogól wszystkie wczorajsze inior 
-nacje p. Kibica o wspaniałych poda­
runkach Mikołaja okazały się wys­
sane z palca. Donice! więc aiutor fe­
lietoniku, że np. kierownik Magistra­
tu w Sosnowcu p. Kuźniak’ otrzymał 
kowadło, a io nieprawda, bo jeżeli 
wogóle co dostał, to chyba egzem­
plarz molierowskiego „Skąpca" z bi- 
bljoteki miejskiej przy ul. Mała­
chowskiego. Pod tą maską podarun­
ku Mikołaja ukryłaby się złośliwość 
czytelników bibljoteki, p. Kuźniak 
nowiem zahamował w pewnym stop­
niu dalszy zakup nowych książek.

Między wezwaniem do zapłacenia 
(podatlku.magistrackiego, a „Skąpcem" 
dla p. Kuźniaka jest wszystkim wi­
doczny związek przyczynowy, im 
bowiem rzadziej słuchamy wezwań 
o zapłacenie podailku, tern p. Kuź­
niak częściej temperuje ołówek, któ­
rym skreśla wydatki. Jeno sytuacja 
jest paradoksalna, że choć schodzą 
się dwie piękne cnoty ludzkie: 
oszczędność i książka, skutek jest 
Ocnajmniej przykry.

Sytuacja w Magistracie jest obec­
nie taka, że nie można wyczerpać 
budżetu w siu procentach ani po stro­
nie dochodów, ani wydatków. Gdy 
Więc wydatek przewidziany jest na 
10 zł., to się asygnuje 7 zł. Każda 
Pozycja podlega obrzezaniu, choć 
“iagisifrat nie jest sklepikiem żydow­
skim, a budżet nic nie ma wspólnego 
l judaizmem.

Zaczynam też teraz rozumieć, dla­
czego się mówi Magi-straty, a nie 
^łagi-dochody. W obecnych warun­
kach, aby mieć dochody, trzeba być 
fzeczywiście .magikiem, 
*traty zwiększają się 
""Prost magiczny.

Chciałoby się jednak, aby w tej 
??ólnie panującej grypie i mizerji 
'inansowej, choć tylko jedna książka 
Wołała się uratować. W bibljotece 
'miejskiej otrzymuje się ją za psie 
Pieniądze: za 50 gr. miesięcznie. Za 

grosze można teoretycznie wypo­
życzyć wciągu miesiąca 25 książek, 
*{ttieniajac książkę codzienne prócz 
podziel. Wynosi to 2 grosze za książ­
kę. Młodzież płaci 25 gr. miesięcznie. 
, Nicby nic było w tern złego, gdyby 
*s>ążki z bibljoteki miejskiej były" 
'' Ypożyczane za darmo, ale ponieważ 
Ciasto rzec z\ wiście jest w ciężkich 
J^tapatacli finansowych, jakaś dro- 

podwyżka opłat za wypożycza­
li książek nie stałaby się klęską 

czytelników pod warunikiiem, że 
* Kuźniak zeizwok na za kun nowo­

natomiast 
w sposób

się klęską
że

ści wydawniczych, bo tylko wtedy 
ma sens istnienie bibljoteki.

Rola kierownika Magistratu, któ­
ry postawił sobie za cel ogranicze­
nie wydatków, nie jest do pozazdro­
szczenia, stanie się ona jednak bło­
gosławioną dla miasta, o ile oszczęd­

ności nic będą wprowadzane mecha­
nicznie i gdy najmniej będą one do­
tykały potrzeb kulturalych, które i 
bez tego śmiesznie małą pozycję sta- 

In-owią w pięciemil)ionowvm budże­
cie Sosnowca.

(ć.)

SPRZEDAŻ W MAGAZYNIE BŁAWATNYM 
WACŁAW MIESZALSKI

Hale Rozwoju
w firmie WŁ. CZECHOWSKI

ul. 3-go MAJA 8. 7738

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU BĘDZIŃSKIEGO W BĘDZINIE 

ul. Sączewska 12, tel. Nr. 44
Czeladź ODDZIAŁY: Dąbrowa Górnicza

Rynek, tel. Nr. 13 ul. 3-go Maja Nr. 18, tel. 310

ZASTĘPSTWO BANKU POLSKIEGO 
W SPRAWACH INKASA WEKSLI I DOKUMENTÓW

Kasa przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe zą 
wysokiom oprocentowaniem, otwiera rachunki bieżące (cze­
kowe) udziela pożyczek na hipoteki, i ‘weksle poręczone 
oraz pod zastaw papierów wartościowych, udziela kredy­
tów w formie dyskonta weksli, załatwia inkaso wekslowe i 
towarowe, przyjmuje na przechowanie papiery wartościowe 
ii prowadzi wszystkie operacje, wchodzące w zakres czyn­

ności bankowych.
Kasa posiada rachunki bieżące: w Banku Polskim, Oddział 
w Sosnowcu, w Banku Gospodarstw7a Krajowego, Oddział 
w Katowicach, w Państwowym Banku Rolnym, Oddział w 
Katowicach, w P.K.O. w Warszawie Nr. 51.145, w P.K.O. 
Oddział w Katowicach Nr. 507.295 i w Polskim Banku Ko­

munalnym Spółka Akcyjna w Warszawie. —
Za wszelkie zobowiązania Kasy wobec osób trzecich ponosi 
całkowitą odpowiedzialność Związek Komunalny Powiatu Bę­
dzińskiego zarówno całym swoim majątkiem, jak i wszystkie- 
mi dochodami.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.

7
HIEOZIELA

KALENDARZYK.
Dziś Ambrożego B.
Jutro Niep. Pocz. NMP- 
Wschód słońca 7 m. 29.
Zachód „ 15 m. 26.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino Zagłębie44 — „Wilki i szakale 
morza". W potnie działek „Rozpętane ży­
wioły" oraz ^Niajparadniejsza parada".

Kino „Pałace44 — „Kochanka stra­
ceńca".

Kino „Czary44 — „Złodzieje hotelowi". 
W poniedziałek „Przed biitiwą.

X SĘDZIA DEMANT W SOSNOWCU. 
Podczas ostatnich trzech d-ni baw-ił ofi­
cjalnie w Katowicach sędzia śledczy d-o 
spraw szczególnej wagi p. Dema-nt, pro­
wadzący śledztwo przeciw byłym posłom 
osadzonym w Brześciu. Podczas siwego 
pobytu ma Śląskiu p. De mant przebywał 
irówniież w Sosnowcu.
X UROCZYSTOŚĆ SODALICYJŃA. W 
dniu 8 bm., w dzień uroczystości NMP. 
Niepokalanej Sodalicja Ma.rjańska przy 
państwowem gimnazjum żeńskiem im. 
Emilji Plater urządza uroczys-tą akade- 
mję o godz. 16 min. 50 w sali tegoż gim­
nazjum z racji przyjęcia nowych uczę-, 
nic do grona Dzieci Marji o godlz. 9 ra­
no tegoż dnia.
X WIECZÓR KU CZCI J. KOCHA­
NOWSKIEGO. Państwowe .scminarja 
nauczycielskie żeńskie i męskie w So­
snowcu urządzają w dniu 10 bm. o godz. 
19 w sali teatru miejskiego wieczór ku 
czci Jana Kochano-wskigo. Program ob­
fity i urozmaicony uwzględnia maj wy­
bitniejsze arcydzieła wielkiego poety: 
„Hymn do Boga", „Hymn do zgody" 
(melodeklamacja), ...Sobótka" (insceniza­
cja. chór, deklamacje i tańce), fragment 
z „Odprawy posłów greckich“ oraz in­
scenizacja „Fraszek". Czysty dochód 
przeznacza młodzież na „Odpowiedź 
Trev<i ran usow i “.
X IZBA PRZEMYSŁOWO - HANDLO­
WA W SOSNOWCU podaje do wiado­
mości zainteresowanych, że przyjmuje 
już podania o zezwolenie przywozu to­
warów reglamentowanych na 1 kwartał 
1951 roku. Ostateczny termin do nadsy­
łania tych podań Izbie upływa dnia 23 
hm. Podania na ł kwartał 1951 ,r„ wno­
szone po terminie, będą mogły być roz­
patrzone tylko w takim wypadku, je­
że]: nr zostanie rezerwa kont v imentu.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś w niedzielę dnia 7 b. m. dwa 
przedstawienia. Popołudniu daną bę­
dzie wspaniała komedja Wł. Perzyn- 
skiego „Lekkomyślna siostra4’ po ce­
nach popularnych, wieczorem o go­
dzinie 8.15 nagrodzona pierwszą na­
grodą. sztuka 11. K. Rostworowskie­
go „Niespodzianka44.

W poniedziałek dnia 8 b. m. dwa 
przedstawienia: Popołudniu pełna
humoru komedja St. Kied rzymskiego 
„Kobieta, wino i dancing4’, -wieczo­
rem o godz. 8.15 „Niespodzianka44.

W niedzielę i poniedzailek kasa te­
atru czynna od godz. 11-ej przedpo­
łudniem.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Niedziela dnia 7 b. m. „Opowieści Hof­
fmanna" o godz. 15.50.

Niedziela dnia 7 b.. m. „Manewry Jesien­
ne" o godz. 19.50.

Poniedziałek. 8 b. m. „Kopciuszek" o go­
dzinie .1150.

Poniedziałek 8 b. in. „Żydówka" o godzi­
nie 15.50.

Poniedziałek dnia 8 b. m. „Szwejk" o go­
dzinie 19.50.

Środa dnia 10 b.m. ..Manewry Jesienne", 
o godz. 19.50.

X Z ŻYCIA STOWARZYSZENIA MŁO­
DZIEŻY POLSKIEJ ŻEŃSKIEJ. Otrzy­
maliśmy następujący komunikat: Sto­
warzyszenie młodizieży polskiej żeńskiej 
w Sosnowcu jako jeden z odłamów Lagi 
Katolickiej, dziś o godz. 4 ipopoł. w sali 
..Domu katolickiego" urządza uroczystą 
ak udem je ku czci swego protektora ks. 
prałata Fr. Plenkiewdcza z racji jego 
imienin. Spodziewać się należy, że po­
mijanie z wszystkich organizacyj i sto­
warzyszeń miejscowych przyjmą udział 
w akademji, aby zaznaczyć swą życzli­
wość dla Czcigodnego Solenizanta. O- 
zdobine programy z porządkiem akade­
mji będą do nabycia w sali.

W poniedziałek dlnia 8 bm. w uroczy­
stość Najświętszej Marji Panny Niepo­
kalanej, Patronki Stowarzyszenia mło­
dzieży polskiej żeńskiej odegra w „Do­
mu katolickim“ piękną sztukę ludową 
„Zapusty“, przyczenn chór druhen od­
śpiewa kilka miłych pieśni, a tdwie druh­
ny 'wypowiedzą okolicznościowe dekla­
macje. Stów, młodzieży liiczy na popar­
cie nietylko braci robotniczej, lecz i 
miejscowej inteligencji, która zawsze 
życzliwie odnosi sie do .uracuiacei mło­
dzieży.

MONOGRAFJA
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

Około 20 bm. wyjdzie z druku pierw­
szy numer ilustrowanej Monografji Za­
głębia Dąbrowskiego i okolicy, obejmu­
jącej powiaty: Będzin, Zawiercie i Ol­
kusz. Następne numery ukazywać się 
będą w okresach 15-dniowych. Poje­
dynczy numer monografji będzie koszto­
wał w prenumeracie 50 gr.

Zgłoszenia nah ży kierować pod adre­
sem: Redakcja Monografji Zagłębia Dą- 
broY.skiesro. Sosnowiec, Sienkiewicza 5.

Towarzystwo Naukowe 
Zagłębia Dąbrowskiego,

X ZARZĄD LIGI MORSKIEJ I KOLO- 
NJALNEJ podaje do wiadomości, że do 
kasy L. M. i Kol. wpłynęły następująca 
ofiary na rzecz budowy łodzi podwod­
nej „Odpowiedź Treviranusowi": per­
sonel urząd, huty Bankowej Dąbr. zł. 
98.50, dyr. Bronisław Siedlecki zł. 24.95, 
dr. Bogacki zł. 5. Razem zł. 128.45.
X ATRAKCJA ARTYSTYCZNA W SO­
SNOWCU. Dowiadtujemy się, że dnia 
15 grudnia rb. wystąpią w Sosnowcu z 
wieczorem poezji, prozy7 i muzyki znani 
literaci i wybitni muzycy, grupujący sią 
w Związku artyst.-literackiem w Ka­
towicach. Nazwiska występujących po­
damy w jednym z najbliższych nume­
rów naszego pisma. Jesteśmy pewni, że 
cała i.nteligencja naszego miasta przyj- 
mie z uznaniem tak cennych gości i weź­
mie tłumnie udział w tej cieką woj im­
prezie artystycznej, dla której dyrektor 
Tański odstąpił na ten dzień gmach swe­
go teatru.
X WALKA STRON PRZED SĄDEM. 
Pod protektoratem AVT*P. prezesa Sądu 
okręgowego Feliksa Opęchowskiego, pre 
kuratora Sądu okręgowego Tadeusza 
Krychowskiego i delegata Rady adwo­
kackiej mecenasa Janusiza Borowskiego 
staraniem Stowarzyszenia aplikantów 
sądowych i adwokackich w Sosnowcu 
w' niedizaelę dnia 14 grudnia o godz. 1? 
iw gmachu Sądu okręgowego w Sosnow­
cu, ul. 1 Maja wygłosi profesor Uniwer- 
syitetu Jagiellońskiego dr. Stanisław Go­
łąb, członek komisji kodyfikacyjnej 
Rzeczypospolitej Polskiej odczyt p. t 
„Walka stron przed sądem" (Proces cy­
wilny polski). Wejście -dla wszystkich.
X PODATEK WOJSKOWY OD ZWOL 
N1ONYCH OD SŁUŻBY. Nowe rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 
29 listopada rb. postanawia, że osoby, 
zwolnione całkowicie lub częściowo od 
obowiązku służby wojskowej, plącą po­
datek wojskowy, który7 w całości lub w 
części może być przekazany -na rzecz 
gmin miejskich i wiejskich. M y sok ość 
i sposć>b .poboru podatku oraz jego po­
dział między państwo a gminy ustali 
Rada ministrów. Rozipo rząd zenie to po­
siada moc obowiązującą od 1 stycznia 
1930 r.
X 2e związku podoficerów re­
zerwy W CZELADZI. Ruchliwy Zwią- 
zek podficerów rezerwy w Czeladzi, na 
czele którego stoi p. Szlauer, organizuje 
sekcją sceniczną, do której zapisało się 
już kilkunastu członków. W naj,bliż­
szych dniach sekcja przystępuje do 
prólb, nad wystawieniem sztuki „Orlęta", 
osnutej na tle ostatniej wojny i walki z 
ukraińcami. Reżyseruje p. Szlauer.

U nerwowo chorych i cierpiących p->\ Hu­
cznie, łagodnie działająca naturałnu woda 
gorzka „Frantiszka-Józefa” przyczynia się 
d-o dobrego trawienia, dajc im spokojny, 
wolny od ciężkich myśli sen. Żądać w aptek.
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Ochctnicy b. formacyi iiolskir.h.
UBIEGANIE SIĘ O STOPIEŃ PPOR. 

REZERWY.
Na podstawie art. 87 A. ustawy z dnia 

23 marca 1922 >r. o podstawowych obo­
wiązkach i prawach oficerów W. P. p. 
minister spraw wojsk, zarządził: O sto­
pień podporucznika rezerwy mogą ubie­
gać się ochotnicy byłych formacyj pol­
skich 1914—1918 i wojska polskiego 1918 
—1921, którzy odpowiadają następują­
cym warunkom: 1) nie służą obecnie
czynnie w wojsku, 2) zostali przeniesie­
ni do rezerwy, 3) posiadają cenzus nau­
kowy eona jurniej w zakresie ukończo­
nych 6 klas szkoły średniej lub równo­
rzędnej, 4) służyli w b. formacjach pol­
skich 1914—1918, albo w W. P. w czasie 
1918—1921 r., 5) posiadają kwalifikacje 
moralne i służbowe bez zarzutu, 6) zło­
żą zobowiązanie do odbycia skróconego 
8-tygodndowego kursu szkoły podchorą­
żych rezerwy. W związku z wyżej po* 
danetnui i warunkami, wzywam ubiegają­
cych się o uzyskanie stopnia podporucz­
nika rezerwy, do składania podań w ter­
minie do dnia 15 stycznia 1951 ir. Poda­
nia składać należy tylko do właściwych 
PKU., w których ewidencji pozostaje u* 
biegający siię o stopień podporucznika 
rezerwy. Do podania należy załączyć:
1) życiorys ze szczegółowym uwzględ­
nieniem przebiegu służby wojskowej 
^odznaczenie, rany, przysposobietnde woj 
skofwe); 2) odpis (duplikat) świadectwa 
szkolnego wystawionego przez władze 
szkolne lub odpis uwierzytelniony re- 
jentalnie lub sądownie, względnie są­
downie; 5) uwierzytelniony rejentalnie 
lub sądownie odpis metryki urodzenia; 
4) świadectwo moralności, wystawione 
przez władzę państwową lub samorzą­
dową; 5) zobowiązanie do odbycia 8-ty- 
gedtniowego skróconego kursu szkoły 
podchorążych rezerwy. Zwraca się uwa­
gę, że nie będą rozpatrywane te poda­
nia, które petenci przedłożą z pominię­
ciem PKU. Ośmiotygodniowy kurs szko­
ły podchorążych rezerwy odbędzie się 
w r. 1931. O powołaniu na kurs zostaną 
zainteresowani powiadomieni przez ko­
mendanta PKU.

X GRUPA FIZYKO-MATEMATYCZNA 
NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZE­
CHNYCH w Sosnowcu podaje do wia-1 
domości zainteresowanym, że w dniu 10 
grudnia odbędzie się konferencja o godz. 
10 rano w pracowni fizyko-mat. w So­
snowcu, ul. Wawel, z porządkiem: lekcja 
fizyki w kl. 6 na temat: parowanie, wTze 
nie, skraplanie, destylacja; referat w 
związku z lekcją; dyskusja; wolne 
wnioski.
X ODCZYT NA SATURNIE. Dziś o g. 
6 wiecz. w sali Domu ludowego na Sa­
turnie prof. Z. Korsak wygłosi odczyt na 
temat: „O człowieku pierwotnym".
Wstęp na odczyt bezpłatny.
X BEZPŁATNY KURS NARCIARSKI. 
Jak się dowiadujemy, dwaj znani narcia 
rze pp. B. Czech i p. F. Szymaszek, ce­
lem spopularyzowania na terenie Zagłę­
bia sportu narciarskiego, postanowili 
udzielać amatorom bezpłatnej nauki jaz 
dy na nartach. Zapisy przyjmuje firma 
JDom sportowy" w halach Rozwoju przy 
ul. Małachowskiego.
X POGADANKI. W lektorjum miej­
skiej czytelni w Dąbrowie odbędą się 
następujące pogadanki: We wtorek d. 9 
bm. prof.- Piotrowski St. „Zagadnienia 
ochrony przyrody na terenie Zagłębia". 
W środę d. 10 b.m. prof. Gorzechówski 
Wiesław „Przegląd artykułów z czaso­
pisma „Przyroda i Techniką". W czwar­
tek d. 11 bm. prof. Berbecki L. „O prasie 
spółdzielczej". W piątek d. 12 b.m. prof. 
inż. Ferch J. „O szlaku turystycznym 
w okolicach Krakowa". W sobotę d. 13 
bm. p. Burski Bolesław „Hodowla jed­
wabników w Polsce". Początek pogada­
nek o godz. 19 m. 30. Wejście bezpłatne.
X PRZEDSTAWIENIE W ŁAGISZY. W 
poniedziałek, dn. 8 bm. o godz. 6 wiecz. 
w sali straży pożarnej w Łagiszy ode­
grana zostanie piękna sztuka, pd. „Stary 
piechur i syn jego huzar". Czysty do­
chód przeznacza się na kuipno dzwonów 
do miejscowego kościoła, a więc cel cał­
kowicie godzien poparcia.
X WALNE ZEBRANIE PATRONATU 
(Tow. opieki nad więźniami) odbędzie 
jię w środę 10 bm. o godz. 7 wieczorem 
w sali Sądu powiatowego w Sosnowcu, 
■LWareziawj&ka.

Płyn na PorosŁwtosóiu

PetimS
Zapobiega wypadaniu włosów.

Charakterystyczna skarga.
Kilka słów o pomocy lekarskiej Kasy Chorych.

p. K. W. otrzymaliśmy pismo 
n / tcipującei: We wczorajszym nr. 
,, Kurjera Zachodniego" znalazłem 
charakterystyczną skargę p. dr. T. 
Włyńskiego, zupełnie słusznie do­
tkniętego postępkiem jednego z cho­
rych urzędników, który wezwawszy 
lekarza do mieszkania, wydał pole­
cenie port jerowi, aby w razie póź­
niejszego przyjazdu lekarza, nie 
wpuszczał go na teren fabryki, gdzie 
mieszka ów chory urzędnik.

Z listu tego widać odrazu, że p. dr. 
Włyński albo nie jest lekarzem Ka­
sy chorych, Itub też nie zna stosun­
ków, panujących w tej instytucji, 
gdyż nie sądzę, aby p. dr. W. uważał 
za rzecz normalną kilkugodzinne o- 
czekiwanie chorego na lekarza, jak to 
często ma miejsce w Kasie chorych, 
albo też za właściwe, że , zgłasza jacy 
się do ambulatorium chory, któremu 
srodze dolega ból zęba lub żołądka 
słyszy w odpowiedzi, że niema już., 
numerków, a więc ma on ze swą do­
legliwością poczekać do następnego 
dnia. Nic zatem dawinego, że w po­
dobnych warunkach czasu i cierpli­
wy chory wyprowadzony zostanie z 
równowagi i nie mogąc doczekać się 
pomocy, za którą zgóry płaci, rezy­
gnuje z niej i z konieczności zwraca 
się do prywatnego lekarza.
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Kupić tanio,
To jeszcze nie znaczy
Kupić dobrze

Kupując radjoodbiornik
w Wytwórni Radjowej Inż. St. Mrokowskiego 
Sosnowiec ul. Warszawska 6. Teł. 8.46

Kupisz tanio i dobrze!!

NIESPODZIANKA
w Teatrze miejskim w Sosnowcu.

W dniu wczorajszym teatr miejski 
w Sosnowcu wystawił głośną sztukę 
K. H. Rostworowskiego „Niespo­
dziankę" osnutą na tle prawdziwego 
zdarzenia we wisi pod Krakowem. 
Nie o „Niespodziance" Rostworow­
skiego w tej chwili będziemy pisać. 
O wspaniałym tym dramacie pojawi 
się oddzielnie recenzja w najbliż­
szych dniach. Tymczasem chodzi o 
podkreślenie w związku z wy­
stawieniem „Niespodzianki" — 
„niespodzianki", jaką uczyniła dy­
rekcja teatru publiczności sosnowiec­
kiej karmiąc ją perłami sztuki sce­
nicznej,polskiej, dając strawę ducho­
wą wartości pierwszorzędnej i w tre­
ści i w wykonaniu.

11 premjer. W tem połowa autorów 
polskich i inne autorów obcych, świe­
tne w doborze. Czy wiecie Szanowni 
czytelnicy co to znaczy 11 premjer 
w ciągu 2 miesięcy? Jaka to praca, 
jaki wysiłek? A przecież każda sztu­
ka wystawiona jest z ogromną sta­
rannością, każda sztuka jest arcy­
dziełem reżyserji, pomysłowości, in­
wencji nie przeciętnej. I to właśnie 
jest w teatrze miejskim dla publicz­
ności sosnowieckiej owa niespodzian­
ką, zgoła po zawodach lat ostatnich, 
nieoczekiwaną.

O ile jednak niespodziankę uczy­
niła dyrekćja teatru miejskiego pu­
bliczności zagłębiowskiej, dając 
świetne komedje i dramaty, czyniła 
nzinnlrp w cencie dodnfnrm o

Słusznie zaznacza w swej skardze 
p. dr. W. że, trudno wymagać, aby 
w okresie epidemji, kiedy lekarze za­
waleni są pracą, chory był obsłużo­
ny natychmiast po wezwaniu. Tego 
nikt nie wymaga, musi jednakże p. 
dr. W. przyznać, że powinna być ja­
kaś granica, względnie ustalony o- 
kres czasu oczekiwania na pomoc le­
karską, gdyż niewątpliwie p. dr. W. 
słyszał o wypadkach, kiedy to nie­
tylko kilka godzin, lecz parę dni 
czekał chory na przybycie lekarza 
Kasy chorych.

Jak było w wypadku, podanym 
przez p. dr. W. nie wiem, zdaje mi 
się jednak, że i tu była analogiczna 
hiisłorja i powód do skargi. Naog#ł 
jest to wypadek bardzo rzadki i mam 
wrażenie, że gdyby zaczęli skarżyć 
się chorzy, sytuacja zmieniłaby się 
zupełnie.

Zrozumała rzecz, że nie mam za­
miaru aprobować postępku chorego 
urzędnika, uważam tylko, że Kasa 
chorych powinna wyciągnąć z incy­
dentu tego odpowiedni wniosek w 
kierunku usprawnienia pomocy le­
karskiej dla nieszczęsnych czjonków. 
zmusznoych do korzystania z te i in­
stytucji.

Klijenf Kasy Chorych.
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tyle niespodzianka którą od czasu 
do czasu czyni publiczność teatrowi, 
ma wszelkie cechy ujemne. Sala te­
atralna w sobotę i niedzielę i święta 
pełna. W inne dni świeci pustkami, 
Możnaby przypuszczać, że publicz­
ność Zagłębia tak się odzwyczaiła od 
naprawdę kulturalnych rozrywek, 
jak odzwyczajała się od szereg lat
od... łazienek, kąpieli, chodzenia czy- 
stemi, schLudnemi ulicami i t. d.

Jak się okazuje, cały szereg osób 
(tysiące) i to sfer inteligencji, urzęd­
ników, poprostu odzwyczaiło się od 
chodzenia do teatru, od tej nieodzoW 
nej konieczności w życiu każdego 
'kulturalnego człowieka. Ten i ów 
woli pójść do knajpki, aLbo łazić go­
dzinami ix> „deptaku" aniżeli zdecy­
dować się pójść do teatru (choć cena 
biletów wstępu jest rozbrajająco ni­
ska) objaw taki, rzecz jasna jest 
.niespodzianką" niezbyt sympatycz­
nie świadczącą o publiczności Zagłę­
bia. Należy przypuszczać, że jest to 
objaw przejściowy, który szybko bę­
dzie zanikać, a zainteresowanie te­
atrem pocznie w szybkiem tempie 
wzrastać, podobnie, jak zaintereso­
wanie... dobrą wodą z Maczek.

Spór o cenę wody
DLA SOSNOWCA.

Wczoraj podaliśmy krótką wzmiankę 
o konferencji dyrektora Państwowych 
zakładów wodociągowych na G. Śląsku 
inż. Nowakowskiego z tymczasowy® 
kierownikiem Magistratu p. W. Kuźnia­
kiem w sprawie umowy dotyczącej do­
starczenia wody dla Sosnowca. Konfe­
rencja trwała kilka godzin. Uzgodnione 
zostały ogólne zasady umowy, natomiast 
nie osiągnięto porozumienia w kwestji 
cen. Dyrekcja wodciągów żąda 40 gro­
szy za 1000 litr, wody dla celów kon- 
sumcyjinych i 26 groszy za 1000 litr, wo­
dy dla celów przemysłowych. Magistral 
sosnowiecki domaga 6ię niższej ceny* 
Porozumienia nie osiągnięto.

We wtorek zbiorze się komisja wyło­
niona przez Radę przyboczną w oso­
bach pp.: dr. A. Likiernika, sędziego E; 
Salaka, F. Wieczorka i H. Almstaedita ’ 
będzie radzić nad tą kwestją. Nie jest 
wyłączonem, że Magistrat sosnowiecki 
uda się do wyższych władz państwo^ 
wych z prośbą o interwencję w kwesU3 
ustalenia ceny wody.

Tak czy owak sprawa ta powinna by* 
załatwioną możliwie najszybciej.

X O CENY MIĘSA. W związku ze zn»®' 
nami cen na artykuły pierwszej potrze­
by, magistrat Czeladzi postanowił każ­
dorazowo podawać do publicznej wia- 
domści nowe ceny, prócz ogłoszenia. Za- 
chodzą bowiem wypadki, jak to miał0 
miejsce przed kilku dniami z nowemu 
nami mięsa, że kupcy tłumaczą się br^' 
kiem wiadomości i pobierają iwyżs^6 
ceny.
X SKARGI. Skarżą się nam czytelnicY 
iż na poczcie w Będzinie przy okienka 
Nit. 5, segregowanie pieniędzy odbytwa 
się w godzinach urzędowania, skutkie^ 
czego interesanci muszą długo czekać n3 
załatwienie swych spraw. Sądzi my. 
czynność ta powiną się odbywać P0?* 
czas nieobecności interesantów, aby 
wywoływać niezadowolenia i skar^ 
zmuszając do długiego oczekiwania l,0<ł 
ności. v
X Z TARGOWICY W SOSNOWCU- 
tygodniu od dnia 1 do 6 bm. spędz^11 
na targowicę iw Sosnowcu 2081 szt. 
dy chlewnej. Płacono za 1 kg.
wagi od zŁ 1.40 do zł. 220. Tendc°rJ 
słaba.
X POŻAR. Wczoraj około godziny 2 
południu zapaliły się komórki, nale2^" 
do posesji Kazimierza Drożdża 
snowcu, przy ul. Wąskiej 10. Pożar I 
wstał wskutek nieostrożnego obchot 
ni a się z ogniem iw komórkach, w 
rych nagromadzona była słoma i T°, 
łupiecie. Pożar ugasiła miejska sirj 
gniowa oraz straże fabryczne Dic** 
Hulczyńskiego, nie dopuszczając 
T-o7irir7C'.«trzPTiipniA sic nernia.
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PROGRAM RAD] OWY
KATOWICE.

NIEDZIELA 7 GRUDNIA 1930 R.
3.45 — Transmisja otwarcia toru łyżwiar­

skiego w Katowicach. 10*5 — Nabożeństwo 
z Katedry Wileńskiej. 11.45 — Transmisja 
z Teatru Polskiego w Katowicach uroczystej 
akademji organizowanej z okazji „Miesiąca 
Pomorza“. 14.00 — Ks. Dr. Bolesław Rosiń­
ski: ..Wystarczy żyć uczciwie — o wiarę 
mniejsza”. 14.20 — Pieśni góralskie (P. R. 
Kraków). 14.50 — Odczyt rolniczy „Zimowe 
prace w lesie” — wygi. Prof. Jan Kieska 
(P. R. Warszawa). 14.50 — Pieśni góralskie 
(‘P. R. Kraków). 15.00 — Odczyt rolniczy 
^Żywienie drobiu w czasie zimy” (P. IŁ War 
szawa). 1 5j20 — Muzyka (P. R. Kraków). 
<5.40 — Program dla dzieci (P. R. Warsza­
wa). 16.10 — Skrzynka pocztowa. Korespon­
dencję bieżącą omówi p. Stanisław Steczkow 
>ki. 16.50 — Intermezzo muzyczne. 16.40 — 
>O Klemensie Junoszy Szaniawskim” — dr. 
\\ lodzi mierz Jampolski (P. R. Lwów). 1655 
Odczyt (P. R. Wars. awa). 17.15 — ,Wiado- 
mośoi przyjemne i pożyteczne (P. R. War 
fczawa). 17.50 — Muzyka religijna z kościoła

0 nadzór nad łakociami.

Mariackiego w Krakowie. 18.50 — Transmi­
sja sportowa z Międzynarodowych pokazów 
łyżwiarskich w 
bojki śląskie"

Katowicach. 19.00 — „Bery i 
.... . . — Karlik z 'Kocyndra —

(Prof. St. Li goń). 19.25 — Feljeton p. t. „Od­
czucia i przeczucia ludzkie” — wygi. dr. 
med. Jerzy Szpakowski (P. R. Warszawa). 
19.40 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
□a dzień następny, komunikat Teatru Pol­
skiego w Katowicach oraiz przegląd wido­
wisk. 20.00 — Słuch o a i.sko z Krakowa „Spo­
wiedź zbójnika” w-g Tetmajera w opraco­
waniu Red. Ludwika Szczepańskiego. 20.30 
Koncert popularny, w przerwie kwadrans 
literacki (P. R. Warszawa). — 22.00 Fe­
ljeton p. t. ..Literatura w poweitrzu Pa­
ryża” — wygł. p. Józel Wittldn (P. R. War­
szawa). 22.15 — Recital śpiewaczy Doroty 
Gutowskiej (sopran) — P. R. Warszawa). 
22.50 — Komunikat meteorologiczny z War­
szawy. komunikaty sportowe oraz Zapowiedź 
programu na dzień następny. 25.00 — Muzy­
ka taneczna (P. R. Warszawa).

PONIEDZIAŁEK 8 GRUDNIA 1950 R.
10.15 — Nabożeństwo z kościoła pod we­

zwaniem Najświętszej Marji Paniny w 
Wielkich Piekarach na Śląsku. 11.58 — Sy­
gnał czasu z Obserwator Juan Astronomicz­
nego w’ Warszawie, hejnał z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie, komunikat meteorologicz­
ny z Warszawy oraz zapowiedź programu 
na dzień bieżący. 12.15 — Poranek symfo­
niczny z Filharmonii Warszawskiej. W pro­
gramie utwory Griega. 14.00 — ..Czego oko 
nie widzi — tego sercu nie żal” — wygi, 
inż. Wojciech Chmielccki (P. R. Warszawa). 
14.20 — Muzyka (P. R. Warszawa). 14.50 — 
Audycja rolnicza „Jak się Maciek żenił’* o- 
pracowana przez p. Jana Żułmę z Łowickie­
go (P. R. Warszawa). 15.40 — Program dla 
dzieci starszych i młodzieży (P. R- Warsza­
wa). 16.10 — Bronisława Chrzanowska: „Noc 
Listopadowa w literaturze polskiej”. 16.50 
Intermezzo muzyczne. 16.40 — Prof. Dr. Ka­
zimierz Simm: ..Piękna w postaci zwierząt" 
16.55 — Koncert z płyt gramofonowych. 
17.15 — Wiadomości przyjemne i pożytecz­
ne (P. R. Warszawa). 17.30 — Przerwa 
<7.40 — Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry 
^olłic.ji Państw, w Warszawie. 19.40 —
Audycja autorska Emila Zegadłowicza. 19.25 
Helena Buczyńska wygł. feljeton p. t. „Kłam 
cy” (P. R. Warszawa). 19.40 — Rozmaitości, 
Spowiedź programu na dzień następny, ko- 
hiiunikat Teatru Polskiego oraz przegląd wi­
dowisk. 20.00 —• Kwadrans literacki (P. IŁ 
Warszawa). 20.15 — Pogadanka muzyczna 
(P. R Warszawa). 20.50 Operetka Fr. Le- 
hara „Paganini” z Wai iwy. 22.00 — Fe­
lieton p. t. „Poezja Powstania Listopadowe­
go” — wygł. p. M. Smolarski (P. R. War­
szawa). 22.15 — Koncert z płyt gramofono­
wych. 22.50 — Komunikat meteorologiczny 
* Warszawy oraz zapowiedź programu na 
dzień następny. 25.00 — Muzyka taneczna 
1P- R. Warszawa).

X CHOROBY ZAK AŹNE W SOSNOW­
CU. Miejski urząd zdrowia w Sosnow­
ej zanotował w u-b. tygodniu następują- 
c'e wypadki chorób zakaźnych: dur brzu 
&*ny 1 (1 zgon), błonica 4, róża 2 (1 
ŁSon), krztusiec 1. gruźlica płuc 1. Od-

6 z ono 18 osób. Po zatem w mieście pa- 
Jjuje grypa, na którą mieszkańcy zapa- 
t*ają masowo.

BÓJKA. Oncgdaj o godz. 10 wiecz. na 
^licy Motdrzej owskiej w Będzinie na tle 
JdfcpOTOZumień osobistych AYyinikła bój- 

między teueiszkulicami Będzina: Szy­
ciem Szyfmanem (Górnicza 9) i Szy­
monem FWcm (Kołłątaja 55). W wyni- 
jh bójki Fdsizeil doznał ciężkiego uszko- 
^nia ciała i przewieziony został do. 
Witała. Policja spisała protokół.

ZWŁOKI NOWORODKA. OjiegJaij 
?a ulicy Gzichaw.s-kieJ Będzimie aną- 
^Xliano porzucenie awlolk.i noworodka, 
‘olieja przeprowadzi dochodzenie.

..SMACZNE" CUKIERKI PRZYCZYNĄ ZABURZEŃ ŻOŁĄDKOWYCH.

używanie dłuższe wspomnianych tru­
tek może wyWołać poważne i skom­
plikowane choroby.

Że wiele tych produktów jest bez­
wartościowych luł> szkodliwych mo­
żna wnioskować choćby z tego, iż na 
etykietach niema ani nazwiska, ani 
adresu fabrykanta i takie konspiro- 
wanie się, zamiast reklamy świadczy 
o niezdrowym procederze.

Jeżeli kontroluje się artykuły spo­
żywcze, a nawet zakazane jest uży­
wanie w wodzie sodowej sacharyny, 
chociaż nie jest to produkt szkodli­
wy dla zdrowia, to temibardziej na­
leżałoby roztoczyć baczną opiekę 
nad wspomnianemi smakołykami i 
obecnie, kiedy sklepy zasypane są te- 
mi wyrobami, jest doskonała sposob­
ność do zbadania ich jakości i skład­
ników. Ponieważ w grę wchodzą 
względy zdrowotne szerokich mas, 
może uwagi powyższe znajdą od­
dźwięk i władze zajmą się tego ro-

Otrzymaliśmy pismo treści nastę­
pującej: Przed kilku dniami ukazała 
się w „Kutrjerzc Zachodnim” notatka 
pod powyższym tytułem, omawiają­
ca ważną, a zupełnie niemal zanied­
baną u nas dziedzino fabrykacji 
wszelkiego rodzaju łakoci. Jak ogól­
nie wiadomo, są to produkty maso­
wego zibytu, przeznaczone dila nie­
zamożnych mas* i dzieci. Kardynal­
nym warunkiem musi tu być taniość, 
gdyż od tego tylko zależy powodze­
nie danego fabrykatu, to też produ­
kuje się groszowe ciastka, czekolad­
ki i t. p. rzeczy, a garść cukierków 
dostaje się za 5 groszy7.

Z czego są zrobione te ..smakołyki” 
nikogo to nie obchodzi, mimo, że fak­
tem ogólnie jest znanym, iż po spo­
życiu nawet małej ilości tych specja­
łów niefylko dzieci, lecz osoby star­
sze dostają rozstroju żołądka. Trze­
ba przytem pamiętać, że głównymi 
konsumentami tych, słodyczy7 są cizie- i
ci, a więc istoty wrażliwe, u których Idzaju wyrobami.

Reforma lecznictwa dentystycznego
w Kasach Chorych.

Ogól no państwo wy Związek Kas 
chorych w Polsce, wobec braków i 
niedouiagań lecznictwa dentystycz­
nego w Kasach chorych, zwołał w 
dniach 5 i 4 b. m. do Warszawy kon­
ferencje specjalną z udziałem przed­
stawicieli ogólnopaństwowcgo Związ­
ku Kas chorych, okręgowych związ­
ków Kas chorych i większych Kas 
chorych, oraz reprezentantów nauki 
lekarskiej, profesora Uniwersytetu 
we Lwowie, dr. A. Cieszyńskiego, i 
prof. dr. L. Buencisena z Warszawy.

Obradom przewodniczył komisarz, 
rządowy ogólno państw. Związku Ka6 
chorych, b. minister dr. W. Chodźko, 
i naczelne lekarz tegoż Związku, dr. 
Henryk Kluszyński.

Przedmiotem obrad konferencji by­
ło zapewnienie należytego lecznictwa 
dentystycznego ubezpieczonym, prze 
wprowadzenie zmian zasadniczych w 
dotychczasowej organizacji tego le-

czniotwa. Podstawą do dyskusji były 
referaty prof. Cieszyńskiego i dtr. 
Szaf rana, o-raz wnioski poszczegól­
nych okręgowych związków i po­
szczególnych Kas chorych.

Po 2-dniowych obradach konferen­
cja uchwaliła szereg wniosków: w 
sprawie zmiany systemu lecznictwa 
w Kasach chorych, w sprawie zmia­
ny warunków kwalifikacji osób, wy- 
konywujących lecznictwo dentysty­
czne w Kasach chorych, w sprawie 
przeszkolenia lekarzy - dentystów w 
Kasach chorych, oraz w sprawie gra­
nic i jakości świadczeń dentystycz­
nych dla ubezpieczonych i ich rodzin 
w Kasach chorych.

Konferencja uznała wkońcu konie­
czność prowadzenia profilaktyki den 
tystycznej w. jaknajszerszym zakre­
sie, a przedewszysfkiem wśród mło­
dzieży szkolnej.

Z sali sądowej.
Przeprowadzona w tego ostatniego 

mieszkaniu rewizja doprowadziła do 
wykrycia znacznej ilości artykułów 
aptecznych, pochodzących właśnie z 
kradzieży u Winogrona, oraz — do 
wykrycia paserów, którymi okazali 
się: 60-letnia Marjanna Maj, matlka 
Lucjana (Staszica 25), 22-letnia Joan­
na Zaręba i 59-letnia Katarzyna Ski­
ba, Dąbrowa Górnicza (Narutowi­
cza 32).

Cekiera aresztowano i osadzono w 
więzieniu, Maja zaś nie zdołano ująć, 
gdyż w chiwili wkroczenia do jeg‘0 
mieszkania policji wyskoczył on 
oknem i umknął niepostrzeżenie. 
Część artykułów aptecznych na su­
mę 1000 zł. zwrócono prawemu wła­
ścicielowi. Cekietr wraz z paserami 
odpowiadał wczoraj przed Sądem 
okręgowym i skazany '/.ostał na rok 
więzienia z pozbawieniem praw, pa­
serzy zaś po miesiącu więzienia. Nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, że zbie­
gły Maj i Cekier znani byli na tere­
nie Zagłębia włamywacze i karani 
kitlikuletniem więzieniem.

DUCH O TRZECH NAZWISKACH.

Policja sosnowiecka po długich i 
żmudnych poszukiwaniach, ujęła 
istną perłę izłodziejską, która w okre­
sie od 1922—1929 r. ukarana była za 
kradzieże przez sądy okręgowe: w 
Cieszynie na 6 miesięcy, Tarnopolu 
na 3 łata i Katowicach na 6 lat cięż­
kiego więzienia.

Rafinowana ta złodziejka zmienia­
ła teren swTych występów pod przy- 
bratnemi nazwiskami: Jabłońska,
Szczygielska i Salomon. Z tych wła­
śnie przyczyn ujęcie złodziejki napo­
tykało na ogromne trudności. Nie­
uchwytną złodziejkę zdemaskowano 
jako Janinę Salomon w czasie służby 
u Judki Sapera w Sosnowcu. Wyciąg 
z ksiae ludności, którym ostatnio 
owa złodziejka legitymowała się był 
sfałszowany. Na podstawie karty 
dakłyloskopijinej ustalono, że nazy­
wa się ona Natalja Duch, liczy lat 52 
i jest stałą mieszkanką Suchodół, 
po w. Lwowskiego.

Wczoraj Duch sprowadzona zosta­
ła na rozprawę z więzienia. Sąd o- 
kręgowy skazał ją na rok więzienia 
z
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ODDECHOWYCH i KASZLU 
CHRONIĄ ZNAKOMICIE

-'I
KaiseralMflielki
Iwpiersioiue

• X 5 jodłom!
Do nabycia we wszystkich 

aptekach i skł. aptcczn.

Kronika Olkuska.

^dpowiedsi Redakcji.
, p. W. L. w Zagórzu. Należy zwrócić się 

sia.rositwa, gdzie otrzyma Pa-n wyczer 
pilące informacje. Jest rzeczą zrazu- 
Tjjfcłą. iż otrzymanie dowodu tożsamo- 
X* i związane z tem starania połączone

pozbawieniem praw.
ZŁODZIEJE, WŁAMYWACZE, 

PASERZY.

Śmiałej kradzieży dokonano w no­
cy na 17 maja r- b. w składzie aptecz­
nym Leopolda Winogrona w Dąbro­
wie Górniczej (Kr. Jadwigi 28). Łu­
pem złodziei padły artykuły aptecz- 
iro-perfumeryjne na sumę 2000 zł. 
Przeprowadzone natychmiast docho­
dzenie policyjne wykryło sprawców 
kradzieży. Okazali się nimi: 28-lctni 
Józef Cck-ier (Dąbrowa Górnicza, (Ba 
torego 58) i Lucjan Maj, Dąbrową
Górnicka ■ (Sta&zica 25).

Ofiary
złożone w naszej Administracji.

Ku uczczeniu nieodżałowanej pamięci 
Stanisława Łabęckiego urzędnicy Tow. 
gónniczo-przemyslowego „Saturn” skła­
dają zł. 157.80 (pozostałość iz wieńca i 
nekrologu) na „Odpowiedź Treviran/u- 
sowi‘.

Dla uczczenia ś.p. mecenasa Ohądizyń- 
skiego, składają I.Raykowscy na wigjilję 
dla biednych zł. 25 stosownie do uznania 
prezesa Tow. dobroczynności, ks. kam. 
Raczyńskiego.

Zl. 55.50 na Ligę obrony powietrznej 
państwa składają urzędnicy kop. Kli­
montów i-i.^Upedowa**.

X SETNA ROCZNICA POWSTANIA 
LISTOPADOWEGO W SŁAWKOWIE. 
Starałem kieroiwmieziki szkoły powsz. w 
Sławkowie, p. A. Marchewkowej, odby­
ła się w Słafkowkie uroczystość ku ucz­
czeniu setnej rocznicy powstania listo- 
palowego. Przemówienie o znaczemiu 
poweta/nia listopadowego, bohaitersitwie 
powstańców, oraz wpływie tego wyczy­
nu <na pokolenie, wygłosiła p. A. Mar­
chewkowa. Dziattwa szkolna odśpiewa­
ła kilka okolicznościowych piosenek o 
ra zodegrała pod reżyser ją p(p. Jachie- 
ciówny i Sawryczówny historyczną 
sztuczkę pt. „Noc listopadowa". Dochód 
przeznaczono na pomoce szkolne szkoły 
sławkows kiej.
X Z CEMENTOWNI KLUCZE. W dniu 
4 Br. jako w dzień św. Barbary miejsco­
wi górnicy, zatrudnieni w kamienioło­
mach Jaroszowiec, należących do cemen­
towni „Klucze, obchodzili dzień swej pa­
tronki bardzo uroczyście. O godz. 9 ra­
no przed domem zbornym na kopalni 
Jaroszowiec sformował się pochód gó-r- 
nilków ze sztandarem św. Barbary, któ­
remu towarzyszyła miejscowa orkiestra. 
Pochód u-dal się do kaplicy, gdzie z fun­
duszów miejscowych górników powstał 
ołtarz św. Barbary, przed którym po raz 
pierwszy w dnin 4 bm. została odpra­
wiona Msza św. Przed głów nem bi ure m 
pochód zatrzymał się, gdzie jeden z gór­
ników wygłosił przemówienie, w serde­
cznych słowach dziękując m. in. dyir. 
K. WegeJiusowi za opiekę, jaką otacza 
pracown ik ów.
X DO SERC IJTOŚCIWYCH. Wskutek 
nadejścia ostrych przymrozków, a z nie­
ma koniecznej potrzeby zaopatrzenia 
biednych dzieci z ochronki Tow. dobro­
czynności w ciepłą bieliznę, ubranka i 
buciki, zarząd T-iwa zwraca się do mie­
szkańców Olkusza, łudzi litościwych^ o 
pospieszenie z ofiarami wszelkiego ro­
dzaju dla najbiedniejszych. Pozatcm z 
okazji nadchodzącej gwiazdki instytu­
cja ta prosi o składanie ofiar i podar­
ków dla dziatwy z tejże ochronki. 
Wszelkie ofiary z podziękowaniem 
przyjmują: p. Z. Okraj ni owa i ochron­
ka św. Marcina przy ul. Szpitalnej co­
dziennie do godz. 4 popołudniu.
X SADZENIE DRZEWEK MORWO­
WYCH. Akcja sadzenia drzewek mor­
wowych przez idziatiwę szkól powszech­
nych w pocw. Olkuskim rozwija się dość 
pomyślnie. Na zimę zadołowano już po 
kilkanaście drzewek w 2(Mni ogrodach 
szkolnych. Drzewka sprowadzano ze 
stacji jedłwaihniczej Milanówek pod 
Warszawą. Przypuszczać należy, że dzię 
ki zachęcaniu inspektoratu szkolnego w 
Olkuszu, z wiosną roku przyszłego ilość 
szkół propagujących hodowflę jedwab­
ników znacznie się powiększy.
X PIĘKNY44 ZWYCZAJ W SZKOLE 
RZEMIEŚLNICZEJ W OLKUSZU. W 
państw, szkole rzemieślniczej zachował 
się jeszcze ten „piękny” dawny ziwy- 
czfij bicia uczniów po twarzy. Donoszą 
nam, że instruktor szkoły p. Ł. bez po­
wodu, jedynie dzięki swemu gorąccmń 
temperamentowi uderzył silnie w twarz 
ucznia z 5 kursu R. P. dyrektor o fakcie 
tym zosta-ł powiadomiony, lecz czy i jak 
zareagował na ten system ^nauki" — 
niewiadomo.

NA OPAK.
Panna: — Koniec pańskiej powieści jest 

śliczny.
Autor: — A początek jak się pani podoba?
Panna: — Tak daleko jeszcze nic doczyta­

łam.
STARY KAWALER.

— Cieszę się, żę cię znowu widzę mój 
kochany. Musisz nas odwiedzić.

— Niestety, nie będę miał czasu.
— Możesz spokojnie przejść. Wszystkie 

córki Miż.sa zaręczone.
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LWOWSKIE PLOTECZKI.
OŻYWIONY MIESIĄC. — TEATRY I KINA. - RUCH WYDAWNICZY. OJ. TA PRASA! 

(Od własnego korespondenta „Kurjera Zachodniego11).
Lwów, w grudniu.

Emocje, jakie nrusiał przeżyć każ­
dy Lwowianin w ciągu jednego za­
ledwie listopada, przechodzą siły 
przeciętnego człowieka. Nawet lwów 
Bcy ludzie o żywym temperamencie 
mieli tego już dosyć i cieszą się, że 
los pozwolił im szczęśliwie przebr- 
tnąć przez listopadowe perypet je i do­
brnąć jako tako do grudnia.

Zaczęło się od 1 listopada. Pamiąt­
ka rozpoczęcia obrony Lwowa. Na­
bożeństwo, pochód, marsz, wieńce i 
defilada. Mało tego. Równocześnie ru 
szyfta rozwydrzona do krańcowości 
Jigitacja wyborcza. Dziesięć wieców 
W największych salach (kinowych, 
urządzanych przez .jedynkę" — by­
ła to normalna porcja niedzielna. 
Można się było rzeczywiście zadła­
wić.

Dn. 11 listopada było pewine świę- 
to. Manifestacja uliczna, okrzyki, 
hańbowanie, tysiące ulotek fruwało 
W .powietrzu a dirugie tyle leżało w 
błocie. Ruch tramwajowy wstrzyma­
ny, ulice zamknięte przez trzy go­
dziny. Niejeden wołał pozostać w do­
mu i przeczekać.

Przyszły wybory. Człowiek, który 
miał .już nieco nerwy nadszarpane 
pierwszą połową miesiąca, dostawał 
gorączki. Czuł się niezdrów. Lrwów 

stawiał się jak małe piekiełko. 
, huk, automobile, agitatorzy, 

latanina, gdzieś się bają, kogoś are­
sztują, agitacja....

(Wreszcie się skończyło, ale tylko 
na 6 dni. 22 listopada było także świę­
to. Koniec obrony Lwowa. No i co 
powiecie? Znowu było nabożeństwo, 
pochód, wieńce i śpiew, a potem de­
filada na placu. Bernardyńskim. O- 
łtatecznie jednak przeszło. Ludzie 
przespali jedną noc i na drugi dzień 
były — wybory do Senatu.

Co się tu działo, co się działo!... 
Ludzie chodzili jak zwarjowani, mie­
li mętne oczy, każdy szukał pustej 
ulicy, aby się na chwilę oderwać od 
zgiełku. Jest faktem, że kolportaż 
pism codziennych w tym czasie spadł- 
Wszyscy już mieli dosyć tego wszy­
stkiego. I każdy — co na jgorsze •— 
wiedział, że to jeszcze nie koniec.

Nadchodziła rocznica stulecia listo­
padowego. Okrągłe dwa dni świąte­
czne. I wreszcie nadszedł grudzień.

Możemy pomówić o swoich spra­
wach, o tern, co nas bołi i co głównie 
obchodzi. Na chwilę jest przerwa w 
polityce. Do świąt chyba napewno.

Chodźmy zatem do teatru. Panu­
ją tu teraz zupełnie nowe czasy. Od 
kiedy przyszła nowa dyrekcja (pp. 
Czapelsiki i Zaremba) — jakby ręiką 
odjął. Teatr lwowski przychodni do 
siebie. Trudno uwierzyć, ale widzi 
się teraz teatr pełny. Nic ostatecznie 
dziwnego. Współdziała Schiller. To, 
tośmy zobaczyli w „Dorocie Anger- 
mamn" — można było spokojnie za­
prezentować w Warszawie jako wzór. 
A , JGordjaii" ? Mówimy zaś tylko o 
rzeczach najświeższych. Dyrekcja n- 
żywa chyba jakiejś różdżki czaro­
dziejskiej i tem się nip. tłumaczy, że 
„Szwejk" przekroczył już pół setki 
przedstawień i wali ciągle naprzód 
przy przepełnionej widowni. Dzieje 
się to dosłownie po raz pierwszy po 
wojnie. I pomyśleć do tego, że fun­
kcjonują tak odrazu trzy teatry miej­
skie (w operze prawdziwą ucztę sta­
nowiła „Aida").

Prócz tego istnieje teatr „Nowości"
dyr. Czarnowskiego.

Historja teatru lwowskiego dowo­
dzi, że współczesna publiczność od 
teatru wcale nie stroni. Ale musi do­
stać w tym teatrze1 maximum zadowo­
lenia. Teatr dobrze popłaca i w epo- 
te kina.

Bo i kina lwowskie mają „kasę". 
Jest ich blisko dwadzieścia. Wszyst­
kie zapchane do ostatnich miejsc, dzię 
ki konkurencji kin. które prześciga­
ją się w doborze filmów. Lwów po 
Warszawie posiada pierwszy naj­
świeższe „szlagiery" sezonu.

Mimo ciężkich czasów ożywił się 
we .1—niwie juacb. wmtawni- 

czy. Niezmordowane jest Ossoline­
um. Niedawno wydało znakomitą 
klsiążkę gen. Sikorskiego („Francja 
i Polska"). Niewiadomo, czy przypi­
sać to akcji wyborczej czy może po- 
prostu naszej ignorancji i małemu 
zainteresowaniu wogóle sprawami 
polityki zagranicznej, ale do tej pory 
pisma tej książki nie omówiły, nie 
zaczęła się nad nią żadna dyskusja. 
W najkapitałnie jeżem zagadnieniu 
niebezpieczeństwa niemieckiego — o 
którem w książce gen. Sikorskiego 
czytamy — nie mamy nic do powie­
dzenia.

Ukazała się w Ossolineum również 
niezmiernie ciekawa rozprawa z o- 
oikresu naszych walk o niepodległość, 
która stanowi poważny dorobek w 
badaniach nad tą epoką. Jest to keiąż 
ika Henrylka Wereszyckiego „Austrja 
a powstanie styczniowe". Po raz pier­
wszy bodaj — po najściślejszych ba­
daniach źródłowych — otrzymaliśmy 
tu pełne oświetlenie europejskiego 
tła, na jakiem rozgorzało powstanie 
63 r.

Wreszcie księgarnia Połonieckiego 
dała nam w tłomaozeniu K. Rychłow- 
skiego jedną z aktualnych sensacyj 
europejskich Istraiiego „Pożar i zgli­
szcza", rzecz o bolszewiźimie, pierw­
szorzędnie omawiającą istotną praw­
dę w Sowietach.

Aby nie być niezupełnym w rela­
cjach — jeszcze parę słów o prasie. 
Oj — ta lwowska prasa! Schudło bie­
dactwo po wojnie i dojść do siebie 
nie może. Rynek lwowski zalany jest 
dziennikami warszawskimi, które tu 
na dobre się rozsiadły, a chudziaki 
lwowskie ani msz! Inna rzecz, że sa­

MAGAZYN BŁAWATNY

LUDWIK FINKELSTEIN
SOSNOWIEC, MODRZEJOWSKA 17, TELEFON 2-75

Nadzwyczajna wysprzedaż przedświąteczna po cenach znacznie zniżonych 
towarów towarów jedwabnych, wełnianych i bawełnianych oraz firanek, 
dywanów, chodników i linoleum. Ceny rewelacyjne tkanin jedwabnych 
A.G. B. Meteor od zł. 9-50, Miranda od zł. 15—, Crep-georgette od zł. 
15—, Crep-satin od zł. 5.— : PROSIMY KORZYSTAĆ Z OKAZJI.
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Dodatek I. do kolejowej taryfy towarowej.

Ukazał się dodatek I. do kolejo­
wej taryfy towarowej, obowiązują­
cej od dnia 1 czerwca 1930 r. Wszedł 
on w życie z dn. 15 listopada i za­
wiera szereg zmian i uzupełnień w 
zakresie ogólnych warunków w tary­
fach normalnych, wyjątkowych i w 
aneksie, obowiązującym do końca br. 
Międizy innemi dodano nową taryfę 
wyjątkową (PK-2) dla przewozu da­
chówek, płytek cementowo - aizbesto- 
stowych od wszystkich stacyj P.K.P. 
do wszystkich stacyj portowych w 
Gdyni i Gdańsku, przy stosowaniu 
opłat klasy 140. Taryfę wyjątkową 
PO-1 rozszerzono na przewóz odpad­
ków przędzy bawełnianej i t. p. Z 
taryfy wyjątkowej A-2 w p. 5 „ulgi 
specjalne" dodano postanowienie, mo 
cą którego mogą korzystać z tejże 
taryfy transporty dłużyc i kloców od 
stacji Ławoczne do szeregu innych 
stacyj Małopolski Wschodniej. Aneks 
towarów, korzystających z tymczaso­
wych ulg przewozowych do końca
b.r.  uzupełniono, włączając doń, jako 
pozycję 30, miał węglowy i koksowy 
podając osobną tabelę opłat z różne-

Kronika gospoadrcza.
W SPRAWIE GODZIN NADLICZBO­

WYCH. Na żądanie centralnych organiza- 
cyj przemysłowych, aby Ministerstwo pracy 
i opieki spoi, upoważnili o generalnie inspe­
ktorów pracy do udzielania zezwoleń na sto­
sowanie godzin nadliczbowych, Ministerstwo 
wyjaśniło, że istnieje okólnik głównego iip- 
iiDektora nracv do iiusinaktorów okresowych 

mi sobie są winni. Takiego zastoju w 
jakimkolwiek postępie technicznym, 
W jakichś udoskonaleniach, ambi­
cjach, nowościach, zmianach — nie 
było we Lwowie jutż od dawna. 
Szczęście, że przyjęto linotypy i ro­
tacyjne. Ale pozatem nic więcej. 
Ja łosię rotbiło za nieboszczki Auistir ji 
— tak się tłucze do dziś dinia. Cały 
dział idzie naprzód — a tu nic. Ko­
respondentów żadnych, prócz war­
szawskich. Tłumaczeń z prasy wie­
deńskiej i berlińskiej.

O francuskiej, angielskiej, wło­
skiej prasie •— ani słychu. Za daleko 
od Lwowa. No — czy uwierzycie 
moi państwo, że żadna redakcja we 
Lwowie nie ma radja!!!

A przecież takie wspaniałe możli­
wości mogłyby się przed Lwowem o- 
tworzyć, właśnie dla jego prasy. Pra­
sa lwowska wszakże mogłaby być 
informatonką całej Europy w spra­
wach. rosyjskich, całego Bliskiego 
Wschodu. Ale co tu gadać o Wscho­
dzie, gdy ze Lwowa nie mamy ani 
jednego korespondenta w Bukaresz­
cie, stolicy sprzymierzonego państwa. 
O tom, co się dzieje dwa kilometry 
za Podwołyczaskami po stronie ro­
syjskiej — też nie mamy zielonego 
pojęcia.

Nic więc dziwnego, że prasa lwow­
ska nie odgrywa żadnego czynnego 
i poważnego znaczenia w Polsce. Spa­
dła poniżej zera. I to właśnie jest 
smutne, bo zaczynamy w ten sposób 
nie mieć w Polsce głosu. Sta jemy na 
poziomie Wołynia i Polesia. Tak — 
tak — mimo wszystko staczamy się.

KI. Hr.

mi stawkami, przy użyciu wagonów 
o ładowności .15.000 kg. i wyżej, jak 
i o ładowności minie jeże j, niż 15.000 
kg.

Dalej włączono pod poz. 51 drze­
wo strugane, ciosane i tarte, deszczuł- 
ki tarte do opakowań i drzewo wy­
mienione w poz. 910 i 911 heblowane 
fugowane itd. do wszystkich stacyj 
P. K. P, do wymienionych tam pun­
któw granicznych prtzy nadawaniu 
przesyłek za listami międzynarodo­
wej komunikacji do stacyj, położo­
nych w Bełgji, Francja, Holandji lub 
Danji. Załatwienie tej sprawy w for­
mie tymczasowej było podyktowane 
nagłą koniecznością, co nie przesądza 
uregulowania jej później przez usta­
lenie osobnej taryfy w międzynaro­
dowej komunikacji z wymienionemi 
państwami. Włączono też do aneksu 
birraki cukrowe świeże dla przewo­
zów do wszystkich punktów granicz­
nych, odpadki tartaczne z drzewa 
świerkowego i jodłowego, wreszcie 
kwas siarkowy dla pewnych tran­
sportów eksportowych.

i obwodowych, na zasadzie którego w wy 
padkach, istotnie nie cierpiących zwłoki, 
inspektorzy pracy mogą w krótkiej drodze 
(telefonicznej) odwoływać się do decyzji 
Ministerstwa. aby w ten sposób skrócić po­
stępowanie. Sfery gospodarcze twierdzą jed­
nak, że mamo to w całym szeregu wypad­
ków odnośna mnocedura zanadto sto 

ka, z czego wynikałoby, te aiektónzy inspe­
ktorzy nie stosują się do powyższego okól­
nika i nie zasięgają decyzji Mnuwtenstiwa w 
krótkiej drodze.

CZASOWE ZAMKNIĘCIE ŁÓDZKICH FA­
BRYK. Wielkie zakłady włókiennicze w Ło­
dzi Scheiblera i Grohmana oraz spółki ak­
cyjnej Gayera zostają zamknięte na okres 
świąteczny. Przerwa potrwa prawdopodob­
nie 3 tygodnie, poc.zem wszyscy robotnicy 
ponownie rozpoczną pracę. Zamknięcie fa­
bryk na okres świąteczny spowodowane zo­
stało częstemi przerwami pracy w tym okre­
sie i małą wydajnością produkcji, podczas 
gdy utrzymanie zakładu w pełnem pogoto­
wiu pochłania wysokie koszta. W zakładach 
Scheiblera i Grohmana zamknięte będą tlkaJ 
nia i pnzędizalinia. pozosdale zaś zakłady ze 
względu na konieczność utrzymania, ciągło­
ści pracy będą czynne.

IZBA PRZEMYSŁOWO - HANDLOWA W 
GDYNI. Izba przemysłowo - handlowa w 
Grudziądzu uchwaliła przenieślientie swej si« 
dzńby do Gdyni.

Z 45 ZŁOTYCH NA 4.40 ZŁ. W obrotach 
pozagiełdowych w Warszawie zaznaczyła sdę 
po pewnych wahaniach dalsza znaczna zniż­
ka kursu sowieckiej waluty. Kurs ten spadł 
przy zupełnym braku odbiorców do niono- 
tcwanego dotychczas w Polsce pozóo-mu 4 

•złotych 40 groszy za 1 czerwońca, gdy pa­
rytet złoty wynosi 45 zł. za czerwońca.

W SPRAWIE STOPU MONET SREBR­
NYCH 5-ZŁOTOWYCH I 2-ZŁOTOWYCH- 
Prezydent Rzeczypospolitej wydał rozpo­
rządzenie w sprawie stopu monet srebrnych 
po 5 złotych i po 2 złote, zmieniające do­
tychczasowe przepisy, dotyczące składu sto­
pu tych monet. Na podstawie nowego roz­
porządzenia monety srebrne po 5 złotych 
wyrabiane będą ze stopu, zawierającego n« 
tysiąc części ogólnej wagi 750 części srebra: 
monety 2-złotowe zaś wyrabiane będą z« 
stopu, zawierającego na 1000 części ogólnej 
waga 5C0 części srebra.

DALSZY SPADEK EKSPORTU MEBLI 
GIĘTYCH. Wartość eksportu ‘mebli giętych 
z Polski obniżyła się znowu, wynosiła bo­
wiem w paźdiz-ierniku b. r. 815.000 zł, gdy 
we wrześniu 1.2012.000 zł. W pierwszych dzie­
sięciu miesiącach b. r. wartość eksportu me­
bli giętych wyrażała się cyfrą 9.953.000 zł- 
wobec 11.795.000 zł. w analogicznym określ* 
zeszłego roku. W tem ujemnem zjawisku 
główną, lecz nie wyłączną rolę, odgrywa 
zmmŁejsizenie pojemności rynku światowego 
w związku z przesileniem.

Z giełdy warszawskiej.
“ CEDUŁA Z DNIA 6-12.

AKCJE: Bank Polski 156.75—156.50. 
Bank Zachodni 70, Sole potasowe 92. 
Firtley 21, Łazy 7.75, Modrzęjów 10.50 
Rudzki 13.50, Starachowice 14.50.

5 proc. poż. Konwers. 50.25—50, 5 proc- 
poż. Budowlana 50, 4 proc. poż. Iniwefii 
99.50 seryjna 103.75, 4 i pól proc. Ziem' 
s-kie Kredyt. 50.

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jor* 
8.915, Londyn 43.33, Paryż 35.06,50, Wic* 
deń 125.57, Praga 26.46, Beigja 124.60 
Sz-wajcarja 172.88, Holandja 559.15, Ber- 
lin 212 78, Dolar pryw. 8.89.

Teidercja dla akcyj słabsza, dla ^7fl' 
lut mocniejsiza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 6-12.

Pszenica 23.25—24.75. Reszt?, notowań 
bez zmiany.

Usposobienie słabe.

Kronika Zawiercia.
X POŻAR. Wczoraj o godz. 11 
południem wybuchł pożar pTzy 
Szkolnej w Zawierciu. Na alarm syT^0 
fabrycznych przybyły z ,pomocą 
ogniowe: miejska, szklarni, fabr. E. br 
be, Hulczyńskiego i TAZ. Ofiwrą 
mieni padły dwa domy drewniane, 
leżące do p. Ladonia a p. Adamczyka- 
Pożar umiejscowiono wkrótce, na 
sou pozostała jedynie 6traż miejska, ce 
Iem zupełnego ugaszenia resztek pożar1’- 
Dziwna rzecz, że ,pomimo istnienia 
gotowaa miejskiego pierwsza straż 
była dopiero w .pół godziny ipo wy'b,u|CiłJ 
piodaru.
X ECHO SPORU SĄSIEDZKIEGO. 
p. Lewackiego z Wart otrzymujemy 
zupelnienie zajścia, o którem 
4 hm. Otóż p. Fatbdańska, która nljfłV 
sitałc zaifa-rgi ze wszystkiemi sąsiad* 
mi, zwłaszcza wskutek bicia cyx(^L7ce 
dzieci, spotkała 6ię przy przoprowadr^ 
z demonstracją iwieliu mieszkanek 
mów fabrycznych na WaTtach. W,ać. j, 
mość o postanowieniu zarządu fabry 
aby p. Fabiańska opuściła mies<2kajiy* 
przyjęlto z ulgą i radością. Oo do P*. 
to ten nie zdążył napaść na p. 
jedynie odgrażał 6ię jej mocno. ln’ 
wencja policjanta okazała się zbyt€C ‘ u. 
Natomiast złośliwi rozpuścili 
nie wiadomości o p. K., chociaż 
\vMiowatic8LMna. byila o. F.
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Wśród czerwonoskórych
Ciekawe opowiadanie miljonera.

Ostatnie Misje Katolickie” zamie­
szczają oryginalny opis misjonarza 
O. Tąpie z terenów pracy ewangeli­
zacyjnej w Ameryce Południowej.

— W czasie mojej podróży — mó- 
wj O. Tąpie — dużo obcowałem z 
Ka rajami z nad brzegów Araguaya 
i Kajapami, koczującymi na stepach 
Duże słyszałem o nich od OO. Domi­
nikanów, od lat przebywających z 
nimi, a jednak trudno mi wyrobić so­
bie zdanie o wielu rzeczach, doty­
czących Czerwonoskórych.

Większość tego, co widziałem, cał­
kiem niepodobna do tego, co czyta­
łem u autorów, uważanych za kom­
petentnych. Nie zamierzam ich kry­
tykować. Chcę tylko opowiedzieć, co 
na własne oczy widziałem, lub od 
naocznych słyszałem świadków.

W ADAMOWYM STROJU.

Ubrania mężczyźni nie mają żad­
nego. Kajaplki również nic. Karajki 
noszą tylko jakiś zaczątek ubrania. 
Jednak tak jedne jak i drugie pro­
wadzą się bardzo moralnie. Nigdy nie 
dostrzegłem spojrzenia, czy gestu, u- 
w taczające go skromności. Skóra wszy 
stkich tych tubylców, tak Karajów, 
jak Kajapów, jest naturalnie opalo­
na od słońca i jak bron z wygląda; 
lubią jednak ponadto malować się na 
czerwono sokiem z urucu.

Tak Kajapi, jak Kara jo wie, prze­
bijają dolną wargę i wkładają w o- 
twór kawałek drzewa, około trzy 
centymetry gruby, a ośm do dziesię­
cin centymetrów długi. Ale Kajapi 
nie mają wypalonych pod oczami 
kółek, znamionujących Karajów. 
Włosy, długie i miękkie, nad czołem 
strzygą na szczotkę, Łub nawet golą, 
reszta spada im naszyję i ramiona, 
nie mają zarostu, ani żadnego po za­
tem włoska na ciele.

Młodzieńcy i dziewczęta noszą pod 
kolanem podwiązkę, spadającą 
wzdłuż golenia; jest to zarówno oz­
doba, jak i oznaka ich wolności stanu.

JEDNOOCY CYKLOPI.

Ogromnie zdziwiło mnie z począt­
ku, że tak wielu dorosłych Kajapów 
nie widzi na jedno oko. Kalectwo to, 
rzecz dziwna, nie jest spowodowane 
wypadkiem, ani się z nieni nie rodzą. 
Mali Kajapi. dzieci czy podrostki, ma­
ją naogół, błyszczące i wyraziste o- 
czy. W późniejszym wieku jedno, 
zwykle prawe oko, fccz widocznego 
powodu staje się całkiem białe i nic 
już nie widzi. Jaki tego powód? Nie 
wiem, zaznaczam tylko fakt, zosta­
wiając fachowcom dalsze dociekanie 
i ostatnie słowo.

Kajapi i Karajowie tak wyćwiczo­
ne mają palce nóg. że wszystko nie­

mi chwycić mogą. Nigdy nie schylają 
się, by podnieść jakiś przedmiot, ale 
ujmują go nogą i podnoszą do wyso­
kości ręki. Dolne ich kończyny nic 
są jednak anatomicznie odmienne od 
naszych, ani nawet silniej rozwinię­
te; rzecz to poprostu wprawy i przy­
zwyczajenia.

Typ Kajapów nie jest jednolity. 
Wielu do złudzeń’ • przypomina Ja­
pończyków; sz. .ie dzieci, ubra­
ne w bluzę i Cza. marynarską, ro­
bią zupełnie wrażenie małych Azja­
tów, zrodzonych w krainie Wschodzą 
<-ego Słońca.

KOBIETY MAJA INNY JĘZYK 
JAK MĘŻCZYŹNI.

Jakiż jest język naszych tubylców? 
Język kayaipo, czy kara ja trudno wy 
razić naszym alfabetem, gdyż dźwię­
ki jego nie przypominają nic słysza­
nego dotychczas. Gdzie się słowo za­
czyna, a gdzie kończy? Zagadka. Wy 
daje się czasom, że całe zdanie jest 
jednem tylko słowem. Wystarczy zre­
sztą mała zmiana akcentu, by sło­
wom nadać wręcz odmienne znacze­
nie. Niętylko poszczególne szczepy, 
ale nawet poszczególne aide je, ba, 
nawet poszczególne grupy tej samej 
aldei, ciągnące j się wzdłuż rzeki, ma­
ją swój odrębny język. Więcej, u 
Karajów kobiety mówią inaczej, niż 
mężczyźni; przed każdą spółgłoską, 
nawet w źródłosłowie, dodają dźwięk 
podobny do naszego g, alko ka, co dla 
naszych uszu zupełnie zmienia 
brzmienie wyrazu.

UMIEJĄ LICZYĆ TYLKO DO 20!

Peronem wyda je sie. że Kajapi i 
Karajowie znają tylko słowa na o- 
kreślenie rzeczy widzianych; pojęcia 
abstrakcyjne są u nich dopiero w za­
czątku. Tylko do dwudziestu umieją 
Kara jo wie nazwać liczbę, a przy li­
czeniu posługują się palcami rąk i 
nóg. Ponad dwadzieścia Kara ja nie 
rachuje wcale; czy chodzi o dwadzie­
ścia pięć, pięćdziesiąt, czy sto mówi

Kupił hotel
aby nie stracić posady kelnera.

Właściciel jednego z lepszych ho­
teli londyńskich, popadłszy po woj­
nie w trudne położenie majątkowe, 
postanowił sprzedać swoje przedsię­
biorstwo.

Odpowiednie ogłoszenie wywołało 
skutek, a jeden z wybitnych adwo­
katów wkrótce wręczył mu niewiel­
ką sumę pieniędizy, która pozostała 
po zapłaceniu wszystkich długów. 

tylko: „dużo, dużo”.
Kajapi mniej jeszcze rachować li­

mie ją, liczby określają tylko do sied­
miu. Nie wynika jednak z lego wca­
le, że nie są inteligentni. Owszem, 
inteligencji tych szczepów dowodzi 
to, że małe dzieci Kajapów, wycho­
wywane w Conceicao, uczą się rów­
nież łatwo, jak Europejczycy w ich 
wieku.

Wiedza lecznica Kajapów dorów­
nuje ich matematyce. Trawieni go­
rączką nic lepszego zrobić nie umie­
ją, jak zanurzyć się w rzece. Dziś 
jednak, doznawszy w podobnych wy­
padkach zbawiennych skutków chi­
niny, przychodzą prosić o nią.

MORALNOŚĆ I RELIGJA.

Moralność ich stoi wyżej, niż w ta­
kich warunkach spodiziewaćby się 
można. Naogół mężczyzna ma tylko 
jedną żonę. Zmieniają ją wprawdzie 
czasami, ale te rozwody zdarzają się 
znacznie rzadziej, niż po naszych eu­
ro pejs kich mias lach.

Jaka jest religja Kajapów i Kara­
jów? Najpierw zapytaćby trzeba, 
czy wogóle jest jaka. Prawdę mó­
wiąc, nie zauważyłem u nich nigdy 
żadnych oznak kultu. Ale to tylko 
dowód ujemny, na którym całkowi­
cie opierać się nie można, bo z tego, 
że się nic nie zauważyło, nie wynika 
jeszcze koniecznie, że nic niema. O 
tem, zarówno jak o 6woich zwycza­
jach, Czerwonoskórzy mówią nie­
chętnie, nie lubią, gdy się ich o to 
pytać, a odpowiedziom dowierzać nie 
można. W niektórych aldejach wi­
działem to, co nazywają casa do bi- 
iho (dom zwierza, lub złego). Czynie 
należy wnioskować z tego o jakichś 
zabobonach? Może. To tylko pewne, 
że ewangelizacja tych brazylijskich 
dzikusów jest bardzo łatwa. Nie po­
trzeba, jak u innych ludów niewier­
nych, najpierw wykorzeniać i bu­
rzyć, zanim się zacznie budować: 
można wprost przystępować do nauki 
prawdy.

Mając się wyprowadzić ze sprzeda­
nego hotelu, były właściciel wezwał 
do siebie najstarszego kelnera, który 
pozostawał w zajęciu u niego od lat 
40. Ze łzami w oczach zrujnowany 
hotelarz oznajmił sędziwemu kelne­
rowi, żc obaj muszą opuścić hotel.

— Ja się stąd nie ruszę — odparł 
stanowczo kelner — pozostanę na sta 
nowisku, które zajmowałem lat tyle! 
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— A to jakim sposobem? — zapy­
tał były właściciel.

— Takim, — odparł kelner, — że 
to ja kupiłem ten hotel.

— W takim razie — ciągnął dalej 
były właściciel — może teraz ja bę­
dę u pana kelnerem?

— Nie! - rozstrzygnął sprawę no­
wy właściciel. — Pan, jako kelner, 
byłby do niczego. Pan zostanie w 
biurze właścicielem, a ja będę dalej 
kelnerem. Polo tylko kupiłem hotel.

Może powie ktoś, że to anegdota, 
alibo fakt zmyślony, a tymczasem to 
jest rzecz stwierdzona i to urzędowo, 
przed komisją minister ja Iną. która 
wszczęła dochodzenie, w celu uregu­
lowania stosunków służbowych i płac 
służby hotelowej w Anglji.

Przesłuchani właściciele hoteli i re- 
stauracyj dowodzili przy tej sposob­
ności, że takie uregulowanie wyszło­
by tylko na szkodę służbie, która 
miewa dotychczas zarobki, o jakich 
się innym zawodom nie marzyło i któ 
rycli żadna organizacja im zapewnić 
nie może.

Przy tej sposobności przytoczono 
inne fakty. W jednym np. z hoteli, w 
środku Londynu, portjcr podał do po­
datku dochód swój roczny na 100 ty­
sięcy złotych polskich, ale komisja 
zwróciła mu zgłoszenie z uwagą, iż 
wie, że zarabia znacznie więcej...

Prawdziwie wielkimi panami są 
dyrektorowie hotelu.

Te ..wyższe istoty”, jak się wyrazi­
li o nich członkowie ankiety, pobie­
rają od 100 tysięcy do 200 tysięcy 
złotych polskich rocznie, co nie jest 
wcale za wiele za ich prace, jak togo 
dowódzi fakt, że popyt na dyrekto­
rów hoteli jest ciągle większy, aniże­
li ich podaż.

ROZRZUTNY.
— 7flaie się. że GwizdaJski żyje ponad 

stan. W każdym razie ilekroć go spotkam, 
zawsze jest bez pieniędzy.

— Czv chciał u ciebie zaciaimać pożyci 
kę?

— Nie, ale ja u "niego.

PODOBIEŃSTWO.
— Tc panny są chyba bliźniaczkami? Po­

dobne do siebie jak dwie krople wody....
— Gdaież - tam! Jeden i ten sam chirurg 

dokonywał na nich operacji kosmetycznej.

Cesarz nic zwrócił uwagi na wchodzących. 
Trzymał w ręku cienki kij i patrzył uważnie na 
dwa przedmioty, umieszczone przed nim na po­
sadzce. — Jeden z nich było to coś w rodzaju mi- 
njaturowej trampoliny, drugi — porcelanowy 
dzbanek z wąską szyjką. Nagle podniósł kij nad 
i rzucił go na trampolinę. Kij odskoczył od de­
seczki zakreśliwszy w powietrzu dwa koła, trafił 
z dokładnością wycelowanej strzały w szyjkę por­
celanowego dzbanka, stojącego o sześć kroków da­
lej. Cesarz, zadowolony ze swej zręczności, wziął 
drugi kij i wykonał te saidą sztuczkę. Głuchy od­
głos uderzenia o pergaminowy bęben na dinńc 
dzbanka dał poznać, że rzut był celny.

— Dokładne wykonanie tej sztuczki wymaga 
ścisłych obliczeń matematycznych — szepnął de 
Grignon.

Cesarz wziął trzeci kij, ale tym razem chybił. 
Kij upadl z hałasem na marmurową posadzkę. 
Podbiegł paź, aby go podnieść. Cesarz obruszył 
się niecierpliwie, a dwaj dworzanie skoczyli •. wy­
ciągnęli pazia z sali.

I— Sprawią mu lanie — rzeki de Grignon. — 
Teraz podejdziemy. Jeżeli stary jeszcze raz chybi, 
nastroszy się i nie będzie chciał z nikim gadać.

Zbliżyli się do tronu. W odległości paru kro­
ków de Grignon zatrzymał się i skłonił. Denis sta­
nął obok niego z kapeluszem w ręku.

— Wasza Cesarska Mość — zaczął po francu­
sku baron — przyprowadziłem Waszej Cesarskiej 
Mości angielskiego rzeźbiarza, który przyjechał 
z Paryża.

Cesarz dał im znak, aby podeszli bliżej i po- 
) chvlił sie. Datrzac uważnie na Moare‘a.

ARTUR MILLS-

SZAFIROWY PAJĄK
Autoryzowany przekład z angielskiego.

58) ,-----
Weszli po schodach. W drzw.ach, pod złotą 

arkadą, stało dwóch żołnierzy w czerwonych stro­
jach, którzy otworzyli podwoje z lakiem uszano­
wani i cm i pośpiechem, jakby wpuszczali samego 
cesarza. Denis stwierdzał na każdym kroku, jak 
wielką władzę piastował w Hue de Grignon.

Znaleźli sic w obszernym hallu, wspartym na 
dwóch rzędach filarów, pokrytych szkarłatnym 
lakierem i ozdobionych złotem i skrętami. Ściany 
i siuf.it miały ornamentacje w tych samych kolo­
rach. Wrażenie było imponujące. Na środku tej 
wspaniałej sali stał w samotnej chwale złoty tron, 
na którem siedział stary człowiek, owinięty od 
stóp do głów w bogato haftowane szaty.

— Cesarz! — szepnął de Grignon. — N.ech się 
*an nie nisza. Niech pan się przyjrzy, co on robi.

Denis znieruchomiał, zresztą z własnej woli. 
Obraz, który objawił się jego oczom, zbudził 
w mim artystę. Teraz już wiedział, jak wykona 
posąg na grobowiec, naturalnie, o ile już nie posta­
nowiono innego planu. Nie mógł sob.e wyobrazić 
nic bardziej przejmującego jak ta postać, siedzą­
ca na tronie w Sali Audjencjonalnej.

— Widzi pan. Powiedziałem, że będzie zajęty 
swoją ulubioną grą t— szepnął dc Grignon. — 
Waii-to popatrzeć. Żaden euroneiczvk nic Dotraiii- 
bv errać taŁ zręcznie.

— Dobn/.e i— rzeki w końcu.
— Pan Moore pyta się — ciągnął dc Grighom 

— czy Wasza Cesarska Mość ma mu do udziele­
nia jakie specjalne instrukcje w związku z jego 
pracą.

t— Żadnych. Niech się tylko spieszy.
Denis pragnął zadać wiele pytań. Przede­

wszystkiem cieikaw był czy istniały podobizny 
wielkiego Thyna, które mogłyby mu posłużyć za 
wzór. Wyraził swoje życzenie baronowi, który po­
wtórzył je cesarzowi. Monarcha dał znak jedne­
mu z dworzan, ten zaś wręczył mu pergaminowy 
zwój na kiju. Cesarz rozwinął zwój, ukazując 
malowidło w chińskim stylu, przedstawiające mło­
dego człowieka uderzającej urody.

— Mój przodek — rzeki.
A więc tak wyglądał Tliyn, który przywiódł 

swoje hordy z’ dalekich krain i założył cesarstwo 
Annamu! Denis patrząc na energiczną, chłopięcą 
twarz, doznał uczucia czci, takiej jakiejby do­
świadczył, gdyby mu pokazano po raz pierwszy 
portret Juljusza Cezara, Napoleona lub innego 
sławnego zdobywcy. Poczuł momentalnie, że stwo­
rzy dzieło wysokiego natchnienia.

— Czy mógłbym dostać ten obraz na pewien 
czas?

— Naturalnie »— odparł de Grignon. — Takie 
jest życzenie cesarza. Ale sadze, że audiencja 
skończona. Możemv iść.

D. c. n.

siuf.it
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Chcesz otrzymać posadę? j 
MUSISZ 

UKOŃCZYĆ 

KURSY 
FACHOWE

Korespondencyjne 
IB. prof. Sekuło wieża 
Warszawa, u5. Zórawia 42. 

KURSY WYUCZAJĄ LISTOWNIE 
buchalterji, rachunkowości kupiec­
kiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, 
kaiigrafji,języków obcych: angiel­
ski, francuski, niemiecki, pisania 
na maszynach, pisowni, gramatyki 
polskiej oraz ekonomji. Po ukoń­

czeniu
EGZAMINA 5 ŚWIADECTWO.

Żądajcie prospektów.

Chcesz otrzymać posadę?

tłAJLCPSZY 1 
lanofirwwy

PUDER DLA DZIEtf

OZIDZI
V1 ~I *KOaurK/EM

MATKI żądajcie w aptekach i drogerjach hy- 
gieniczncj przysypki dla dzieci „PUDER DZI­
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.
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CHOROBY PŁUC SĄ ULECZALNE
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KA­
SZEL, SUCHY KASZEL, KASZEL SLU 
ZOWY, NOCNE POTY, KATAR OS­
KRZELI, KATAR KRTANI, ZAFLEG- 
MIENIE, KRWOTOK GWAŁTOWNY, 
KRWIOPLUCIE, CIĘŻKOŚĆ, RZĘŻE­
NIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE w BO- 

KU i t. d. są uleczalne.
Już tysiące osób zostało wyleczonych. 

Proszę żądać mojej książki p. t.

NOWY JYSTEM

SKŁADY KOMISOWO - HURTOWE 
w firmie „ŁOTWAGUM” Warszawa, Długa 55.
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który już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym trybie życia i ułatwia szybko zwal- gffl 
czać chorobę. Waga ciała zwiększa się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy Ie- fcjj 
karskiej potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług mo- Mg 

jej metody, tem lepsze osiąga si ę wyniki
ZUPEŁNIE GRATIS

otrsyma każdy moją książkę, * której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A więc każdy, komu dolegają ggg 
cierpienia, kto pragnie pozbyć się szybko radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam HH 

z naciskiem każdy otrzyma wskazówki
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 

bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za doskonały przez rJj 
wybitnych profesorów

NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA ng
To też w interesie każdego leży aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanio na miejscu przez IhE 
moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczone- ■■ 
go lekarza. Książka ta dodaje otuchy i ił doi ci życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych interesu- Rft 

jących się obecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: GEORG FULGNER. Berlin. — Neukóln Ringbahnstrasse Nr. 24 Oddział 732 *

■KMHNHMHNMHHMMHIMBUHMMHMMmJI
7860
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J. 0. POTOKA SYNOWIE”w,

W BĘDZINIE
zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, iż w dniu 2 stycznia 1931 r. 
o godzinie 5-ej po południu odbędzie się w biurze Zarządu 
W BĘDZINIE, PRZY UL. MAŁOBĄDZKIEJ 49.

Nadzwyczajne Walne Zebranie
Akcjonarjuszów

z następującym porządkiem dziennym (§ 49 Statutu z dn. 29 lipca 1910 r.):
1) Uzgodnienie Statutu Spółki z dn. 29|7 1910 r. z przepisami 

Prawa o spółkach akcyjnych z 22j3 1928 r. i zmiana art. art.
5, 6, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 18, projektu Statutu przy­
jętego przez Nadzwyczajne Walne Zebranie z dnia 7(11 1930 r.

2) Uruchomienie nowego oddziału fabrycznego.
3) Uzupełnienie wyborów Władz Spółki oraz ustalenie wynagro­

dzenia tychże.
4) Wolne wnioski.

Akcjonarjusze, zamierzający wziąć udział w tem Zebraniu winni złożyć 
akcje w Zarządzie Spółki przynajmniej na 7 dni przed terminem Zebrania. 
Zamiast akcji mogą być złożone dowody zdeponowania akcji w bankach.

Or. 1 hm 
specjalista chorób żo­
łądka, kiszek i wątroby 
powrócił z zagranicy.

Warszawa, 
Twarda 10

tel. 675-25. 7881

Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

Na gwiazdkę!
Wielki wybór pięk­
nych i gustownych za­
bawek dla dzieci. Upo 
minki dla starszych. Ozdoby choinko­
we, wyrobu krajowego. Nabyć można 
po cenach niskich tylko u 8027

W. BIAŁASA
Skład Broni, Rowerów Gramo­
fonów Płyt, oraz Istrumentów 
muzycznych. Sosnowiec, 3-go 
Maja 8. Telefon 9.00.

Telefon 11-84

„MINIMAX“

Telefon 2-57

J. KRUSZYŃSKI
SOSNOWIEC, UL. SWOBODNA 6,

„MINIMAX
Oryginalne aparaty do gaszenia ognia 
dla: centralnych stacji elektrycznych, ta­
blic rozdzielczych, transformatorów, urzą 
dzeń dla prądu o wysokim napięciu, 
urządzeń i central telefonicznych i tele­
graficznych, garaży, składów benzyny, 
ole^u, nafty, dla fabryk chemicznych, 
laboratorjów, składów drzewa, drukarń 

i t. p. celów. 7734

SPECJALNE GAŚNICE 
SAMOCHODOWE!!

MINIMAX“
!!! Prosta konstrukcja i łatwa obsługa III

— ~ -----------
OBWIESZCZENIE.

Przewodniczący Okręgowej Komisji Wyfborczej Nr. 21 '' 
Będzinie, zgodnie z art. 102 i 105 Ordynacji Wyborczej do 
mu podaje do wiadomości, iż PP. Konstanty Strzelecki, Ecb'-3,1 • 
Porczyński, Teofil Kowalski, Stefan Arnold i Artur Mich®1'* 
wszyscy zamieszkali w Sosnowcu, zgłosi lii protest przeci"K' 
wyborom w 21 Okręgu Wyborczym, uzasadniając go: a) u,llt 
możliwieniem agitacji przedwyborczej przez zakaz . zebr®1^ 
wieców i przez konfiskatę druków Stronnictwa NaTodo'*Jcfcj 
oraz b) prowadzeniem agitacji wyborczej na rzecz listy Nr- 
w lokalach Komisyj Obwodowych Niwka-Szkoła, Nr. 91» *" 
9 i 91 w dniu głosowania do Sejmu.

W ciągu dni 14 od dnia ukazania się niniejszego obwie . , 
czernią w „Monitorze Polskim” każdemu wyborcy przysh*^u 
prawo przeglądania protestu, czynienia zeń odpisu i zgl--',r 
nia przeciw treści tegoż zarzutów w Jokailu Okręgowej L, 
misji Wyborczej Nr. 21 w Będzinie (ulica Małachowską*j 
Nr. 55, dawniej T-wo „Piast”) w godzinach od 17-ej do 1 
codziennie.
Będzin dnia 4 grudnia 1950 r.
8030 Przewodniczący, k-J K
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HERBATA

NA CAŁYM ŚWIE

Z-A-N-O-PN 
B-L-I-N-L-U 
L-N-O-W-I

SOSNOWIEC,
Warszawska 6, telefon

DO NABYCIA W HANDLACH KOLON JALNYCH
JEN.UEPR. T. MARZEC. WARSZAWA. MAZOWIECKA 5

■ m> KOSTEK
-. T-mJŁWBBI J

USUWA NA JUP0RC2YWSZT
BÓL GŁOWY, j

Chcąc nabyć proszki od bólu głowy a „KOGUTKIEM* 
„Migreno-Ncrvosin" należy żądać takowych w oryginal­
nych opakowaniach Gąseckiego, znanych od lat trzy­
dziesto. Przy zakupnie proszków z „Kogutkiem" „Migro- 
no-Nervosin“ zwracajcie uwagą na opakowanie i odrzu­
cajcie uporczywie polecane proszki łudząco do na­
szych podobne. Oryginalne opakowania po 5 proszków 
—pudełko 75 groszy.

NORA aparaty, detektory, głośniki, 
me-— słuchawki, prostowniki — — 

są najlepsze! 
Do nabycia w Sosnowcu:

„DAK”, Piłsudskiego 14. 5824
„PRZEWODNIK” Sp. z o. o. 3-go Maja 23.

JUZ ZE 
ŚWIEŻYCH 
ZBIORÓW

38

wypłacimy gotówką
za ujawnienie sprawców 

bandyckiego napadu na lokal 
„Kurjj era Zachodniego 

w Sosnowcu
i dostarczenie nam dowodów ich 
winy. Dyskrecja zapewniona-

WYDAWNICTWO 
„KURJERA ZACHODNIEGO

... piorąc je często ostrożnie w letnim 
rozczynie mydlą „Kołlontay z pralką". 

Sody lub podobnych środków należy 
unikać! Rozczyn ten zawiera natu­
ralną I drogą w cenie glicerynę, 
tóra poniekąd natłuszcza nitki 

sztucznego jedwabiu, czyniąc tkaninę 
delikatną, miękka i elastyczną. Do 

prania jedwabiu I wełny niema nic 
lepszego, jak pianę rozczynu mydlą 

„Kołlontay”. Czyszczenie samo bo­
wiem nigdy nie szkodzi: przeciwnie, 

nieoranie. brud i not tak szybko 
liszczą tkaninę. Mydło „Kołlontay"

— nieopakowane a mimo to aroma­
tycznie perfumowane 1 zawierające 

glicerynę — Jest rzeczywiście naj­
racjonalniejszym środkiem uniwersal­

nym do czyszczenia delikatnych tkanin.

Złoty medal na wystawie w Katowicach 1927. 
Zastępca: A. M. Redlitz, Będzin, Kołłątaja 34.

SfiSMWirr . DHJC.A 1R TE L. 12-8C

Na nadchodzące święta
poleca

Upominki gwiazdkowe

Nie loterja Czy odgadniecie? Nie podział

Zempry
Kamizelki

NAJNOWSZE WZORY 
Artykuły męskie zimowe w wielkim wyborze 

P. KUCHARSKI 
SOSNOWIEC, 3 MAJA 8.

Na gwiazdkę dużo nowości!
.... .............-.ĘE= —- —

Kasetki podarunkowe
Komplety do golenia
Komplety do manicure 
Rozpylacze szklane i kryształowe 
Perfumy i wody kolońskia i t. p. 

WYBÓR BARDZO DUŻY.

Sklep Fabr. „SIŁA
HALE ROZWOJU

HURT 7892 DETAL

FABRYKA
Cukrów, Biszkoptów i Czekolady

M. SZELIGOWSKI
DĄBROWA GÓRNICZA

ul. Okrzei Nr. 1 Telefon Nr. 89.
POLECA W DUŻYM WYBORZE 

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI
WYROBY oraz DOSKONAŁE
DWDMIITI WŁASNEGO
liŁftitln.l WYROBU.

NA GWIAZDKĘ
M B.T7WT A w nieporównanej jakości od rł. 2200 

RTO Im» JsSi pocEąwuuy także na raty

NAJWIĘKSZA FABRYKA PIANIN w POLSCE 
B. SOMMERFELD — KATOWICE 

ulica Kościuszki 16. — Telefon 28-98.
Opłatę uiścić można ew. po gwiazdce.

Dostawca Państwowego Konserwatorjum Muzycznego w Katowicach.

Nie dajcie się oszukać.
^aaonowuje i farbuj* kapelusze damskie, 

\n*>e i dziecinne na najnowsze modele, wy- 
ze starych zupełnie jak nowe.

P®cjalność: pluszowe, cylindry i meloniki 
1 Robota modystyczna. 7898

SZ. GOLDBERG 
wuSNOWIEC, WARSZAWSKA 20 
podwórzu I p. dom Flsztenberga.

^A! aby nie wpaść w błąd proszę uważać 
ssvld z naoisem S7- GOLDBERG.

GABINET KOSMETYCZNY 

„KALOTECHNIKA” 
Masaże lecznicze.

Wszelkie zabiegi kosmetyczne naj- 
nowszemi metodami i aparatami.

STAŁE PRZYCIEMNIENIE BRWI
Sosnowiec, Piłsudskiego 12, 1. oficyna I p. 

Telefon 11.45. 7917

^ODMROŻENIE
| gutkiem), „MROZOL“ leczy i goi 

ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne. 7845 8

Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie kamgar 
ny na ubrania i kostjumy damskie, bieliznę da-ns ką I 
i pościelową, gotowe ubrania i płaszcze: męskie i 
damskie, kołdy watowe, zegarki złote: damskie i 
męskie, aparaty fotograficzne i inne wartościowe 

przedmioty, możecie u nas otrzymać zupełnie bezpłatnie. — Niema 
żadnego ryzyca. — Niepowodzenie wykluczone. Prosimy nadesłać 
nam prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego zadania (litery na­
leży ułożyć wszerz), KTÓRE OZNACZA TRZY MIASTA POLSKIE. 
Wraz z zadaniem prosimy w liście podać dokładny adres oraz załą­
czyć znaczek pocztowy na porto, na co otrzyma WP. szczegółowy 
prospekt i niespodziankę. Posiadamy dużo listów dziękczynnych.

Dem Wysyłkowy „Merkury” 14. Skr. pocztowa 487. 7908

NA GWIAZDKĘ!!! 
Zegarek „Duble*or“ 
z 8 letnią gwarancją za Zł. 7 
(zaro: 18) Wysyłamy na listow­
ne zamówienie za zaliczeniem 
pocztowem, zegarek elegancki, 
płaski, (według niniejszego ry­
sunku), fantazyjny, wyregulo­
wany do minuty. 2 szt. 13.75, 
5 szt. 34. — Lep. gatunku 12. 
— 15, — 18. — 25. 30. — 35. 
_ 40. — 50. - i 60. — Zegar­
ki kryte ankrowe z trzema ko­
pertami double Zł. 16. — 22.

28. — 35. — 40. — 48. — 55. — 60. — 65. — 70. — 
75. — i 85.— Zegarki na rąką mąskie lub damskie duo- 
blowe Zł. 14. — 17. — 20. — 25. — 30. — 35. — 40. 

n «,0 Dewizki doubl. Zł. 3. — 5. — 7. — 9. — 12. — i 15. — 
2 X Za koszta przesyłki płaci kupujący. Adrss dła koresp : 

. o. js Fabr. zeg. „MONTRE” Warszawa, ulica Warecka 
o x skrzynka pocztowa 827, oddz. 79. 7909

-•a§ Mnóstwo listów dziękczynnych. Z (powodu 
»•’:=>£ braku miejsca zamieszczamy niektóre: 
'o--.'3 Sz P. Przed wojną posiadałem zegarek 
•M z pańskiej finmy, z którego byłem wiel- 

ce zadowolony oraz i drugim rekomen- 
duję tą firmę. Proszę mii przysłać zega- 

§•£ rek kieszonkowy kryty Anker ze złota: 
Ki W. Kocaba, prezes 06. Koi. Kolenica.

/*kTk nat«ra,ny kresowy 
blaszanka 5 kg. 19.50

Grzyby dobre prawe od 8 zł. za kg. 
6922 tylko w sklepie

Koziołkowa i Jędryczkai
Sosnowiec 3-jro Mała 21.

790
POLECA

NA SEZON GWIAZDKOWY: 
łyżwy, saneczki sportowe, 
garnitury laubzegowe, pod­
stawki pod choinką, na­
krycia stołowe, naczynia 
kuchenne i domowego u- 
żytku, oraz wiele innych 
artykułów w zakres branży 
żelaznej wchodzących. 8053

TabMtjod,BMu&lowy rś
JfcęsH K«rw;lemńr

Osoby, dla których przyjmowania proszku stano-pe. 
wną trudność, mogą używać proszek „KOGUTEK- Ml- 
GRENO-NERVOSIN“, w formie tabletki. Opsk<>wania 
Bo 20 tabletek w pudełku. Cena zL 1.50 gr. Żądaj c;e fa. 

letek „Kogutek-Migreno-NorvusluM w oryj.lrral- 
nem opakowaniu Gąsocklego.

7845

i URZĄDZENIA >
CIEPŁEJ WODY I OGRZEWANIA

>
- CIEPŁEJ WODY 1 OGRZEWANIA 

CENTRALNEGO Z KUCHNI
WYKONUJE KORZYSTNIE
INŻ R. KOSMALA 

tel. 12, Szopienice, Rejtana 39.



12. „KURJEB ZACHODNI" nierbMfi ' jrrunnia 19"0 roku. *Tr. 283.

] KINO i
| „ZAGŁĘBIE”?
i7Kin0.TeatrD„UDz'5ŁOWY“

= JAK ZNISZCZONO FLOTĘ NIEMIECKĄ NAJWIĘK. FILM MORSKI 
~ ZE ZŁOTEJ SERJI KINA .ZAGŁĘBIE"

Dla młodzioży dozwolony.

UWAGI NA
* SCENIE

w oryginalnym repertuarze 
z pieskami.

Od poniedziałku 8 grudnia Wielki podwójny prograi

Najparadniejsza 
parada

Komedja w 8 aktach

Wkrótce „ATLANTIC”

KINO-TEATR [
I „PAŁACE” „
7714 W SOSNOWCU.

j ulica Warszawska 2.

I DZIŚ 7-go GRUDNIA

„KOCHANKA STRACEŃCA”
CZYLI „SKĄD NIEMA POWROTU"

NA SCENIE! Rewja w 7-mlu odsłonach. NA SCENIE!

NA SCENIE!
FENOMEN XX WIEKU
„MESSALINI“

KINO

„CZARY”
7613 W CZELADZI

1

W niedzielę 7 grudnia r. b.
Słyny akrobata DOMINIKO GAMBINO w swoich najlepszych przygodach w filmie p. t.

„ZŁODZIEJE HOTELOWI”
W poniedziałek 8 i wtorek 9 grudnia r. b.

Monumentalny dramat morski dwukrotnie odznaczony złotem medalem p. t.

„PRZED BITWĄ”
z NINĄ YANNĄ w roli głównej

ifeia
ii!

Na święta Ceny zniżone
MĄKA LUKSUSOWA GWARANTOWANA

Z powodu wyjazdu no 
wy dom do sprzedania 
Dwie ubikacje wolne- 
Cena 3.600 zł. w Dąb­
rowie Gór. Kolonja 9. 
Wiadomość
Wiejska 22, Kępa. 8032

Dąbrowa,

Andrzej Szczęśniak 
zgubił browning i poz­
wolenie na broń wyda­
ne przez Starostwo 
Będzińskie. Znalazca 
zwróci za wynagrodze­
niem. 8046

O godz. 11.30 w południe 
PORANEK

dla dzieci, młodzieży i osób starszych 

„BIAŁY ORZEŁ“ 
W roli głównej Ken Maynard 
i jego ulubiony koń Tarzan.

O godz. 11.30 w południe 
PORANEK

dla dzieci, młodzieży i osób starszych

RIN-TIN-TIN
we wspaniałym filmie p. t.

.1 bń snirwl llsh"
Ceny miejsc: 30, 50 i 80 gr.

«nKZD^£5 • rasnraoMBS

Suknie, płaszcze kost- 
jumy i tp. wykonuje się 
podług najświeższych 
modeli. Sosnowiec Pił­
sudskiego 32 parter 
front wejście przez ga­
nek. 7476-6

Spólniczki dobrej ku­
pcowej, kapitałem po' 
szukuje Lokal dobry01 
punkcie posiadam. Wh 
domość Piłsudskiego 5*
wieczorem u gospoda- 
rza. 8033

Cukier kg. 1.60 Mąka 0000 kg. 60 gr. Herbata cejlońska 
I gat. kg. 20 zł. Kawa b. dobra kg. 9.00. Miód lipcowy, Grzyby 
śledzie królewskie, konserwy rybne, owocowe jarzynowe. Owoce su­
szone, Orzechy, cykata, Marmelada h. dobra Konfitury, Marynaty 
— DUŻY WYBÓR PIERNIKÓW, KARMELKÓW BOMBONIEREK MARMELADEK —

OZDOBY CHOINKOWE 7594

|fti J. ADAMIEC SiSMllt. hali IZ. III. 18-11. II

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

Kilimy białostockie rę 
cznie tkane tanio wy­
przedane. „Viktorja" So 
snowiec, 3 Maja vis a 
vis dworca. 7911

Pianino czarne krzy­
żowe okazyjnie sprze­
dam. Wiadomość stro­
iciel fortepianów Wil­
czak, Sosnowiec Kali- 
ika 14. 7910

Ryby
SANDACZE 

świeże po zł. 4.50, 
mrożone po zł. 4.— 

za kilo 
dostać można tylko u

U. OiMtm- RA.
Sosnowiec, Dekicrta 7 
w hali rybnej. 7916

Harmonja stoliczko­
wa mało używana oka­
zyjnie do sprzedania 
firmy Kupisa. Zgłosze­
nia Olkusz restauracja 
P. Toporka. 7919
Koniki dziecinne na 
biegunach solidnie wy­
konane do sprzedania. 
Stary Sosnowiec, ulica 
Prosta 1. 7915-3

Sprzedam ogród owo 
eowy 50 prętów ulica 
Będzińska 12 Buchacz. 

7889

Harmonja stoliczko­
wa mało używana oka­
zyjnie do sprzedania 
firmy Kupisa Zgłosze­
nia Olkusz restauracja 
Toporka 8050

Sprzedam sklep w 
Sosnowcu w dobrym 
punkcie oras maszyny 
do wyrobu pończoch i 
skarpet. Wiadomość w 
Administracji. 7884

Pióra
wieczne 8

111 GWIAZDKĘ 00 IZ ZŁ 
SI. [WHWI

Sosnowiec,
Tow. „Rozwój" 

nl. Małachowskiego 
tel. 5-71.

Pokój umeblowany, du 
iy dla lekarza, adwoka 
ta lub lepszego pana, 
pani, wynajmę. Wiado­
mość Piłsudskiego 56 I 
piętro, między 18-20 

8034

Mieszkania w no­
wym domu 3 podoje z 
kuchnią, wszelkie wy­
gody pojedyncze i du­
beltowe. Sielec, Kli- 
montowska 20. 7918

Pokój umublowany z 
wygodami oddzielnem 
wejściem odstąpię. Wia 
domość w „Kurjerze 
Zachodnim", 7851-3

POSADY 
i PRACE

Franciszkowi Grabo­
wskiemu z Zawiercia 
skradziono weksel bez­
terminowy na zł. 100, 
wystawca Antoni Le- 
siak który unieważniam 

8042

Pasy nadające kształ­
tom modną piękną lin­
ię i lecznicze. Nowości 
w pasach pryncesowych 
Rozalja Sosnowiec Dę­
blińska 11. 8035

Fortepiany, pianin’ 
naprawia, stroji soli' 
dnie technik fachowi«c 
Centaus tel. 12-91 So; 
snowiec. 7723-1-

Rubin Zelkowicz zgu­
bił legitymację na daw­
kę, wydaną przez Poś­
rednictwo Pracy Za­
wiercie 8043

Stach J an z Zimnodo- 
ła zgubił dowód osobi­
sty i legitymację Po­
wiatowej Kasy Cho­
rych w Olkuszu, które 
unieważnia. 7875-3

Wspólniczka 1 u b 
wspólnik z kapitałem 
3—5 tysięcy złotych do 
rozszerzenia istniejące­
go na Śląsku interesu, 
posiadającego pierwszo 
rzędny lokal wprowa­
dzającego bezkonkuren 
cyjny opatentowany 
wynalazek, natychmiast 
potrzebny(a) współpra­
ca pożądana. Oferty 
do „Kurjera" pod „Ma 
jątek". 7871-2

Kalotechnika Gab‘ 
net kosmetyczny K. 
ziorowej. Racjonal°e 
pielęgnowanie i kon««r 
wowanie urody. UsuW’ 
nie zmarszczek pr*c* 
stosowanie specjalny6*1 
zabiegów. Trwałe pr^Y' 
ciemnianie brwi i rz4* 
Manicure Maguillag® 
Metodą Uniwersite o4 
beaute „Cedib" w P®‘ 
ryiu Sosnowiec Dębi*11 
sza 7 tel. 95.

Wykwalifikowany 
robotnik do wszystkich 
i domowych robót, bes 
nałogów, poszukuje pra 
cy. Sosnowiec Poste- 
restante Małek. 7920

Władysław Majcher- 
kiewicz z Osieka, gmi­
ny Rabsztyn zgubił ksią 
żeczkę PKCh. w Olku­
szu Nr. 11059, którą u- 
nieważnia. 7903-3

ROŻNE

Portret z fotografji, 
fotoszkic paryski, jest 
ostatnią nowością. Ta­
nio! Na gwiazdkę nale­
ży dziś jeszcze zamó­
wić w Zakładzie Lazara 
w Sosnowcu ul. Piłsud­
skiego 14. 8052

Architekt St. Danko 
wski wykonuje plany 1 
kosztorysy budowla04 
Dąbrowa, ul. 3-go 
ja Nr. 1. Przyjmuje »°* 
terasantów w Pon’e 
działki, środy i pi4^’ 
od godz. 5 do 7. Ie,- 
Sosnowiec 6-69. 7864*^

WŁOSÓW i

wypadanie, łupież, ły­
sienie usuwa wEson- 
cja Chinowo- 
Chmielowa” i »My- 
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko­
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz­
ne. Główny skład, Ap­
teka Gąseckiego ul.

Freta Nr. 16.

Otomanę dywanową 
tanio sprzedam. Sosno­
wiec, 1 Maja 14. 8038

Kupię sklep z miesz­
kaniem lub bez. Zgło­
szenia listowne proszę 
kierować Kwiaciarnia 
Flora 3 Maja 23. 7893-3

7842

Poszukuję kompletu 
mebli, w dobrym sta­
nie, do stołowego po­
koju. Proszę o poda­
nie ilośei sztuk, stylu i 
ceny. Odpowiedzi kie 
rować proszę do Admi­
nistracji „Kurjera Za­
chodniego" W Sosnow­
cu pod Nr. 13. 7883

Do sprzedania sklep 
spożywczy z powodu 
wyjazdu: Wiadomość
„Kurjer Zachodni".

7890

Kafle sprzedaje tanio 
Zajdman Będzin Kołłą­
taja 46 róg Sączews- 
kiej 8047

Bramę okazyjnie sprze 
dam. Wiadomość Bę­
dzin Kołłątaja 23. Do­
zorca domu. 7906

Fortepian Beksztajna 
pianino Schródera sprze 
da okazyjnie, Będzin, 
Kołłątaja 30 Barenblatt 

8045

KARTY POCZTOWE
V DUŻYM SKaMaMUmMOMI

“ SKLEP POLSKI
SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH

BĘDZIN. ------ MAŁACHOWSKIEGO 7.

Zakopane. Pensjonat 
Soplicowo—ul. Kościu­
szki—telefon 280, urzą­
dzony komfortowo’ — 
kuchnia wykwintna — 
cena 12 złotych.

7326-10

Frakowy garnitur w 
dobrym stanie na śre­
dnią figurę do sprze­
dania. Sosnowiec Sta­
szica 13, 10—12 lub 5 
—7 stróż wskaże.

7847-3

W zakładzie stolar­
skim Banasika przy ul. 
Orlej 18 są do sprzeda 
nia meble na dogo­
dnych warunkach: po­
koje stołowe, sypialnie, 
saloniki, gabinety, oto­
many, kozetki i inne u- 
rządzenia. 6917-7
Karakułowe palto do 
sprzedania. Cena ni­
tka. Piłsudskiego 16 
m. 6. 8023

LOKALE
Do wynajęcia dwa mie 
szkania, po pokoju z 
kuchnią, światło elekt­
ryczne. Wiadomość u- 
llca Żabia Nr, 9 Pohoń 

8026

Dwa pokoje kuchnia 
przedpokój w starym 
domu z balkonem. Ce­
na przystępna, Sosno­
wiec, róg Kaliskiej i 
Barbary Nr. 20, Hyla.

8022
Pokój umeblowany z 
centralnym ogrzewa­
niem, telefonem w ce­
ntrum Sosnowca od za 
raz, Wiadomość tel. 95 

8021

NAUKA 
I WYCHÓW,

Kończąc koresponden­
cyjnie WSPÓŁCZE­
SNE Wykłady Buchal- 
tcryjne bilansisty Pal- 
liera, zostajesz dyplo­
mowanym buchalterem. 
Żądać prospektów, Dą­
browa Górnicza, Sien­
kiewicza 10. 6843-5

Przyjmuję przepisy­
wanie na maszynie. Naj 
taniej ul. Piłsudskiego 
Nr. 35 mieszkania 33, 
(I piętro). 7914

Zapisy kandydatów na 
KURSY pisania i licze­
nia na maszynach, przyj 
muje codziennie Sekre- 
tarjat KURSÓW HAN 
DLOWYCH M. Koła­
czkowskiego, Będzin, 
Sączewska 25. Zniżki 
na przejazd tramwaja­
mi. 6845-9

ŚNIEGOWCE 
żeluje kamasze z gumo 
wemi podeszwami oraz 
sprzedaje dziecinne obu 
wie własnego wyrobu 
gwarantowane. Sosno­
wiec, Czysta 9 Kowal­
ski. 8031

DLA ROBOTNIKÓ W.

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Lorek Bolesław unie­
ważnia zgubioną legi­
tymację 9526 Powiato­
wej Kasy chorych w Ol 
kuszu 8049-3

Józef i Stefanja mał­
żonkowie Sazary mają 
do sprzedania w Psa­
rach Nr. osady 47. 3 
morgi ąiemi. 8048

Pracownia kołder 
przyjmuje zamówienia 
z własnych i powierzo­
nych materjałów, oraz 
stare kołdry przerabia 
Sosnowiec, 3-go Maja 5 
w podwórzu teł. 13-77 
Marja Furman Grudnie- 
wiczowa. 6886
Wypycham ptaki pod 
gwarancją od moli oraz 
mam bażanty do sprze 
dania i inne. K. Ha- 
bryka Sosnowiec-Sielec 
Barbara 20. 7912
Podziękowanie WP. 
Prezesowi Zw. Inw. 
Woj. w Olkuszu p. To­
porkowi za tak gorliwą 
pomoc w przewiezieniu 
zwłok ś. p. Władysławy 
Lotko które serdecznie 
skłaoa rodzina 8074

którzy są prenumeratorami 
„KURJERA ZACHODNIEGO" 
uUzieóne su u nasze] Redakcji

BEZPŁATNI®
W sprawach bezpłatnej P° 
rady prawnej zgłaszać s:C- 
należy do biura Redakc!' 
K. Z. w Sosnowcu w 
powszednie od godz 2' 
popołudniu osobiście; m°7 
na również sprawą wy*u 
szczyć piśmiennie. —

0
„Drukowano farbą rotacyjną Fabryki Farb Drukarskich „Pigment” Sp. Akc. w Warszawie

,ł(| 
Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem -"Py, 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 39 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od P°5^? jel'

B Najmniej 1 złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze nied* ,jj
nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogł{>s u

■ Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego" niezależny^
Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosno'*

________________.____________ ___ ______ w______ względi
O w 1 w /w art Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 30 gr., za każdy ..... . . . .

i? p r/ O B • A O h O 1 ■" Najmniej 1 złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze nu 
11 UP1UVmV11f nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca og
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